
/fardarte yol ser w Srwaltarfí
"fía  trasach w~Grindelwald I Wengen
walczą czołowi zjazdowcy i biegaczki świata

G R IN D E LW A LD , 4.1. (tel.
w l.) — Z in ic ja tyw y  ,,SDS''

! (Schweizertsche Damen Ski- 
club — Szwajcarski Kobiecy 
Związek N arciarski', co roku 
odbywają się w  G rlndeiwaM  
międzynarodowe zawody nar­
c ia rsk i* w konkurencjach k la ­
sycznych 1 alpejskich. Pierw- 

jszą konkurencją, która odbę- 
Idzle się tu ta j Już w środę 5 bm. 
.będzie bieg na 10 km. Starto­

wać w  n im  będą reprezentantki 
4 k ra jów  a m ianow icie Wioch, 
F rancji, Szwajcarii i Polski, W 
ostatnie] c h w ili odwołały swój 
przyjazd re-prezent an tk i Nie­
miec zach.

Wobec nieobecności znakomi­
tych biegaczek radzieckich na j­
groźniejszymi ryw a lkam i Polek 
będą: Wtoezka Ildegarda T a l-

(dokortcrenle na atr, 4)

■ti. 2 Czy przepisy sq „ta.
bu"T — Halina Dudowa 
CUK i CWF obiecują 
ztr. 3 „Trybuna Przedzjai- 
dowa"; Czy zkokl przez 
stoły l krzesła mieszczą się 
w programie studiów wł — 
Janusz Latoszek 
str. 4 „Odchodzi Juł w prze­
szłość złara Azja..." — H. 
Kawka; Atomowy fajer­
werk — (EMBE)

Nasi korespondenci dwwsza:

•  Zebranie młodych radnych w Lublinie •  nie­
dotrzymane obietnice •  67 eaiiepszycb •  Spsrl 

na polskim statku w Antwerpii

D ZIŚ  4 STROI

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU IM P

K oksiarz, przodownik pracy Bronis ław Janiec na tle fragmentu  
baterii koksowniczej nr 2 w hucie im. Lenina.

Foto: CAF I Warszawa, czwartek fl jg tÿ e m la  1955 r. N r 4 (1454) B Cena 20 groszy

Przodownicy czynu zjazdowego woj. warszawskiego 
spofkojq się w stolicy 9  stycznia for.
Różnorodne zobowiązania rea lizu ją wielotysięczne rzesze młodzieży dla uczczenia I I  Zjazdu 

7M P. W woj. warszawskim młodzież wzmaga walkę o .jakość produkcji i oszczędność surowców, 
w  Stoczni Szczecińskie] przyspiesza wykonanie planów, a w Bydgoskiej Fabryce Obuwia rozw i­
ja  ruch racjonalizatorski. S tró j zjazd młodzież pragnie powitać sumienną realizacją zobowiązań.

w Nowym Sączu realizuje szeWśród bardzo w ielu zobowią­
zań młodzieży woj. warszaw­
skiego . szczególnie liczne są te, 
które dotyczą oszczędzania su­
rowców’ oraz poprawy jakości 
produkcji. M. in. młody maszy­
nista z PKP Siedlce — Zdzisław 
Kołodziejski zaoszczędził w gru­
dniu ub. r. półtorej tony węgla. 
Całkow icie bezbrakowo pracuje 
młodzieżowy brygadzista z Fa­
b ryk i Maszyn Żniwnych w Płoc­
ku — Edward Dolecki oraz czo- 
łowy ślusarz Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego w 
Pruszkowie — Jan Pogoda — 
delegat młodzieży Pruszkowa na 
I I  Zjazd ZMP.

Wszyscy ci. którzy pi z.oduią 
w walce o Jakość 1 oszczędność, 
wezmą udział w dniu 9 stycznia 
br. w spotkaniu przodowników 
czynu zjazdowego, zorganizowa­
nym przez Zarząd W ojewódzki 
ZMP. W spotkaniu uczestniczyć 
będzie ok. 450 młodych przo­
downików pracy woj. warszaw

sklego. wśród których rozloso­
wane będą cenne nagrody i roz­
dane pamiątkowe dyplomy.

Młodzi stoczniowcy 
przyśpieszają 

wykonanie planów
Młodzi robotnicy ze Stoczni 

Szczecińskiej dzięki zobowiąza­
niom przedzjazdowym poważnie 
przyspieszają wykonanie pla­
nów. Np. młodzież ślusarni. rea­
lizu jąc swoje zobowiązania, w y­
konała grudniowy plan produk­
c ji na pięć dni przed terminem. 
Młodzi monterzy z brygady Lu­
cjana Zarębskiego o 7 dni skró­
cili budowę szybu maszynowe­
go.

Opieka nad świetlicami 
gromadzkimi

Obok zobowiązań produkcyj­
nych młodzież Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego

Związku Młodzieży Polskiej w 
Zawadzie i Złockiem udzieli 
również zakładowa organizacja 
ZMP. Zorganizowano już jedno 
wspólne zebranie. W na jb liż ­
szym czasie młodzież przystąpi 

reg zobowiązań ku ltu ra lnych. | , j0 wspólnego omawiania pro jek­
tu nowego Statutu ZMP.

W BZO rozwija się ruch 
racjonalizatorski

.Młodzież z Bydgoskich Zakla-
lów Obuwia w dniach poprze- 
tzającycb I I  Zjazd poważnie rpz- 
•ńnęła ruch racjonalizatorski

Jedno z cenniejszych postano 
w ień — to opieka nad św ietlica­
m i w  gromadach Zawada i Zło- 
ckie. W obu tych placówkach 
ku ltu ra lnych młodzież pomoże: 
przeprowadzić remonty oraz wy­
kona niektóre urządzenia, m, in. 
stoły do ping-ponga.

Na tym  zobowiązanie się nie 
wyczerpuje. Aby w obu św ie tli­
cach rozwinęło się życie k u ltu ­
ralne. zespoły artystyczne istnie­
jące przy św ietlicy zakładowe] 
udzielać im  będą fachowej po­
mocy. Młodzież zakładów wespół 
z młodzieżą w iejską obu gromad 
urządzać będzie wspólne w ie­
czorki św ietlicowe i wieczornice, 
odczyty, pogadanki, wystepr ar­
tystyczne oraz zabawy taneczne. 
Imprezy takie odbywać się będą 
zarówno w świetlicach gromadz­
kich jak i w św ietlicy zakłado­
wej.

Pomocy gromadzkim kołom

wvm młodzież złożyła 30 wnios­
ków. Szczególnie w yróżn ił się 
ZMP-owiec Bronisław Lassa, 
starszy technik ka lku lac ji, któ ry 
w okresie przedzjazdowym zło­
żył 8 wniosków racjonalizator­
skich. Jego pomysł stosowania 
nakładek Igelitowych pod obcasy 
obuwia luksusowego daje około 
60 tysięcy złotych oszczędności 
rocznie.

Ponadto młodzież z Bydgos­
kich Zakładów Obuwia rozszerza 
stosowanie metody Korab ie ln i- 
kowej. Na wyróżnienie zasługu­
je tu brygada im. Janka K ra ­
sickiego z w ykraw ał ni, która za­
oszczędziła 36 metrów kwadrato-

Ogółem w okresie przedzjazdo- wyrh skóry.

Narada młodych radnych 
Lubelszczyzny

L U B L IN  (kor, w ł.). Ostatnio 
odbyła się w Lub lin ie  narada, 
na którą zjechali z całej Lubel­
szczyzny mtodzi radni, wcho­
dzący w  skład wojewódzkiej, 
pow iatowych 1 m ie jskich rad 
narodowych.

M łodzi radni m ów ili o swojej 
działalności 1 o trudnościach. — 
Zaraz po wyborach, na p ie rw ­
szej sesji — zabrał głos radny 
P iła t z MRN w Zamościu — 
om ówiłem  sprawę, którą gorąco 
polecali m i koledzy. Chodzi o 
to, że 6 naszych młodych ma­
szynistów — przodowników od­
znaczonych Krzyżami Zasługi 
mieszka w  jednym n iew ie lk im  
pokoju w warunkach sanitar­
nych poniżej wszelkiej k ry tyk i. 
Prezydium MRN nie chce te j 
sprawy załatw ić, tłumacząc się 
trudnościam i m ieszkaniowymi. 
Chciałbym, żebyście m i pora­
dzili, co mam dalej robić, by 
sprawę mieszkania dla naszych 
aktyw istów  załatw ić pomyślnie.

— U nas jest taka sytuacja 
— m ów ił radny Kunaszewski z 
MRN w  Chełmie — że w  1954 
roku dostaliśmy kredyty na bu­
dowę boiska sportowego, któ­
rego brak tak bardzo wszyscy 
odczuwamy. W skutek niedbal­
stwa naszego Prezydium MRN 
robót przy budowie boiska na­
wet nie zaczęto — kredyty leżą 
nienaruszone i pewnie przepa­
dną, bo były. zaplanowane na 
rok 1954. Czy nie można by ich 
jaknś przesunąć na rok 1955. 
a dopilnowalibyśm y z pewnością, 
aby boisko powstało.

Długo ciągnęła się narada. 
Wiele było z.apytań, w iele tru d ­
nych problemów do rozwiązania. 
Aby u ła tw ić młodzieżowym 
radnym ich nielekką 1 odpowie­
dzialną pracę. Zarząd W oje­
wódzki ZMP w Lub lin ie  posta­
now ił organizować takie nara­
dy co trzv miesiące.

A. R.

„Słowo się rzekło..."
LU B L IN  (kor. w?.). Nudno, 

nieciekawie żyło się młodzieży 
w’ grom. Brzozowiec, pow. Ra­
dzyń. Uczynić życie weselszym, 
zmienić oblicze swojej groma­

dy, postanowiła młodzież w 
dn iu radosnego obchodu święta 
10-lecia Polski Ludowej. Pomoc 
w’ zrealizowaniu tego postano­
wienia przyrzekł je j przedsta­
w icie l Zarządu Powiatowego 
ZMP, tow. Mazur. Obiecał też 
młodzieży dostarczyć sprzętu 
sportowego i dekoracji do świe­
tlicy.

-Młodzież z energią zabrała się 
do pracy. Urządzono, zabawę, i  
k tó re j dochód przeznaczono na 
zakup najniezbędniejszego sprzę­
tu świetlicowego.

Ale towarzysze z ZP ZMP za­
pomnieli o Kole w Brzozowi- 
cach, nie dbają o rozwój jego 
in ic ja tyw y.

Oto dla uczczenia I I  Zjazdu 
ZM P zetempowcy z Brzozowie 
podjęli zobowiązanie wzięcia 
udziału przy budowie Kanału

cznego w Bydgoszczy — Kazi«
mierz Cholewiński oraz rejono­
w y agronom POM Si kórz w  po­
wiecie sempoleńskim — M aria 
Pawelczyk.

W tych dniach prawie w * 
wszystkich powiatach woj. byd­
goskiego odbywają się spotka­
nia, na których młodzież pole­
ca swoim przedstawicielom god­
nie reprezentować swoją orga­
nizację na I I  Zjeździe ZMP.

J. N.

Sport na m /t „Turrskt“

A N TW ER PIA  (kor. wl.). Po­
stój na stoczni w A ntw erp ii, za­
początkowaliśmy nową „akc ją” 
w życiu naszej młodej załogi 
statku „T u rn ia ".

Zaczęło jię  od budowy boiska, 
W AntwerpU, na stoczniach,

j W ieprz-Krzna. Z przedstawicie- I gdzie znajduje snę olbrzym ia i«
!ęm ZP uzgodniono datę i go­
dzinę przyjazdu samochodu.

Na próżno jednak w ozna­
czonym dniu młodzież wygląda­
ła samochodu. Zniecierp liw ieni

59P roces „S ch  w  a r ze r W  o I i 
-  podziemnej organizacji dywersyjnej

k t ó r a  d z i a ł e k  ma t e r e n ie  Ś lą s k a
W Gliw icach toczy się przed Rejonowym Sądem W ojskowym proces dyw ersyjnej podziemnej 

orsanizaetj „Schwarzer W o lf .  k tóra działała na korzyść niemieckiego faszyzmu i  m ilit.ąryzin ii 
w  myśl wskazań rew izjonistycznej propagandy amcrykańsko-adenaucrowskiej. Organizacja zo­
stała zdemaskowana przez władze bezpieczeństwa w okresie, gdy główna je j działalność kon­
centrowała się na werbowaniu członków, gromadzeniu broni i m ateriałów wybuchowych, na 
akcjach terrorystycznych, jak również na przygotowywaniu e lfó w  sabotażu, dyw ers ji I napa­
dów- rabunkowych, których celem miało być pozyskanie broni i środków materialnych na cele 
organizacyjne.

Na ławie oskarżonych zasiedli 
przywódca organizacji b. w y ­
chowanek H itlerjugend Manfred 
Lucia z miejscow-ości Toszek w 
pow. G liw ice: jeden z głównych 
jego pomocników Antoni Buch­
ta. były sierżant hitlerowskiego 
Wehrmachtu, członek specjal­
nych oddziałów’ h itlerowskich, 
które terroryzowały w okresie 
TI wojny św iatowej ludność k ra ­
jów  okupowanych; Waldemar 
Gorzawski — były żołnierz h i­
tlerowskich oddziałów spado­
chronowych. tzw. G ruppenfüh- 

oreaniizacji: Leon Szczę- 
*-■—  Wehr-

cjonariuszy M ilic ji O bywatel­
skiej we wsi W llkew łczkl.

Duże w y s iłk i sk ierowali dy- 
w’ersanci na nawiązanie bezpo­
średnich kontaktów  z ośrodkami 
dywersyjno » szpiegowskimi w

Niemczech zachodnich, aby — 
jak zeznał Lucia — otrzymać 
Instrukcje I „działać tak Jak na­
leży".

Rozprawie przysłuchują się 
Uczni mieszkańcy G liw ic,

d ługim  oczekiwaniem netem- 
powcy - zadzwonili do Radzynia.

Okazało się. że n ik t z ZP nic 
na ten temat nie wiedział. A 
przecież ins truk to r ZP napisał 
nawet pisemne zobowiązanie 
dopilnowania sprawy.

Ludowe przysłowie powiada: 
Słowo się rzekło — kobyłka u 
plota... O tym  w arto  pamiętać, 
towarzysze instrukto rzy, szafu­
jący obietnicami.

Na podstawie lis tu  człon­
ków  Zarządu Koła s Rrze­
zowi c.

Bydgoscy delogact 
na Zjazd

BYDGOSZCZ (kor. wL). Ns
26 konferencjach dzielnicowych, 
m iejskich i  powiatowych w y­
brano 67 delegatów, którzy bę­
dą reprezentować organizację 
bydgoską na I I  Zjeździe ZMP.

Wśród wybranych delegatów 
znajdują się m. in.: wybitna 
przodownica pracy Grudziądz­
kich Zakładów Przemysłu Gu­
mowego — W alentyna Zak, na­
grodzony odznaką Przodującego 
Kolejarza Polski Ludowej ślu­
sarz ze stacji kolejowe) K luczy­
ki — Gerard Krzem iński, za­
służony mistrz, sportu w ioślar­
skiego — Teodor Kocerka,

iość m arynarzy ze statków sto­
jących na dokach, me ma ani 
jednego boiska do sia tkówki. 
Pierwsze boisko do sia tkówki 
wybudowaliśm y właśnie my. 
Miejscowe władze patrzyły na 
to ze zdziwieniem, a nawet m ie­
liśm y z ich strony trudności w  
otrzym aniu odpowiedniego ma­
teria łu . Widać było. że nie le­
ży w ich interesie krzewienie 
sportu wśród marynarzy. No 
bo przecież spadłyby dochody 
pobliskich knajp, gdyby m ary­
narze zajęli się sportem.

Jednak właśnie my, polscy 
marynarze z m/t „T u rn ia " nie 
daliśmy się zwabić knajpom, 
przełamaliśmy wszelkie trudno­
ści 1 zapoczątkowaliśmy życie 
sportowe. Zaraz, po pierwszych 
naszych rozgrywkach zyskaliś­
my sympatie robotników bel-

**«e^3!slSŁA*ai

członkin i spółdzielni p rodukcyj­
nej Ryńsk w  powiecie wąbrze­
skim — Kam ila Roczeń, przo­
dujący uczeń Liceum Pedagogi-

gtjskich, pracujących na stocz­
ni. Interesowali się naszym! czo­
łowym i sportowcami, a zwłasz­
cza bokserami. Tłum aczyliśm y 
jak kto um iał, ża osiągnięcia na­
szych sportowców są głównie 
w yn ik iem  warunków, jakie  
stworzyła sportowcom Polska 
Ludowa. W czasie postoju w  
stoczni rozegraliśmy szereg me­
czów. Najczęściej graliśmy „po­
kład“  contra „maszyna". Roze­
graliśmy również mecz z kole­
gami ze statków P2M -u „N o ­
teć" i „Nogat",

Sport dał nam lepsze samo­
poczucie, przyczyni! się do ’wy­
dajniejszej pracy i  był dobrą 
rozrywką dla załogi. Z tego 
wszystkiego wynika, że przy do­
brych chęciach sport można roz­
winąć 1 na m ałym statku, ta­
kim  ja k  nasz, zwłaszcza w  cza­
sie postojów na stoczni. Nie 
wszyscy koledzy - marynarze z 
małych statków są już o tym  
przekonani.

R. RYM ARZ
członek załogi m/t „Turnia"

IV celu przyspieszenia szkolenia mechanizatorów ro ln ic tw a  czynne są obok techników mecha­
nizacji rolnictwa, również 24 specjalne ośrodki szkoleniowe.

Na zdjęciu: nauka jazdy w  ośrodku szkolenia kadr mechanizacji ro ln ictwa w  Świebodzicach
(woj. wrocławskie). Foto CAF — Pieńkowski

żołnierzrer w
kala — były 
machtu. uczestnik o p a d ó w  te r - , 
rorvstycznych; orgamzatorz 
grup dywersyjnych — h jb  zo. 
nierze W ehrmachtu. :
Lampka i Józef Zientek, otaz 
Ernest Różek — dezerter z W Pi­
sko Polskiego — łącznik orga­
nizacji z ośrodkami dyw e isy jn j 
mi w Niemczech zachodnich.

Całością działalności dyw er­
syjnej i terrorystycznej Kierowa­
li Lucia i Buchta, wydając 
swym podkomendnym szczego 
lowe rozkazy.

Rozprawa ośw ietliła  szczegó­
łowo przygotowania do akcji | 
terrorystycznych. N a , zeb,raniąc * 
Schwarżer W olfu“  omawiano 

m in plany rozkręcenia szyn 
na lin ii kolejowej G liw ice—Kę­
dzierzyn oraz uszkodzenia szybu 
Wentylacyjnego w kopalni ..Con­
cordia". gdzie w roku 1953 pra­
cowali jako cieśle oskarżeni Lu ­
cia i Buchta. Latem 1951 r. o- 
pracowano szczegółowy pian 
zdobycia m ateriałów wybucho­
wych i wysadzenia w  powietrze 
urządzeń elektrow ni „Zabrze". 
Te akty sabotażu nie doszły do 
skutku dzięki czujności władz, 
które w yk ry ły  zbrodnicza orga­
nizację. Duży nacisk k la dz io r* 
na gromadzenie broni, werbowa­
nie nowych członków oraz na 
propagandę wrogą Polsce L u ­
dowej.

Np świadek M aksym ilian
Szeroki przyznał na rozprawie.
je na polecenie Luci i według 
jego wskazówek wykonał p la­
katy szkalujące Polskę Ludową 
Plakaty te rozmieszczono w po­
wiecie G liw ice.

Organizacja „Schwarżer
W olf- przygotowała tez szereg 
dalszych napadów i zamachów I 
terrorystycznych. Tak np. n ^p o - ; 
lecenie Luci i Gorzawskieg 1 j 
przygotowano napad na fun k -1

Miesiąc popularyzacji
i  książek rolniczych

i  całym
do wiel-

Mlodzleź polska wraz
narodem przygotowuje się 
kiego wydarzenia w swoim życiu— 
do II Zjazdu ZMP. W szerokiej dy­
skusji, nie tylko wśród młodzieży 
ale i wśród starszych, nad ogłoszo­
nym projektem Statutu, w trosce o 
coraz lepsze metody i formy wy­
chowania młodzieży, nie można jed­
nocześnie nie omawiać spraw zwią­
zanych z udziałem młodzieży w 
walce o nasze rolnictwo, o wysokie 
urodzaje, o lepszą hodowlę. W czy­
nie zjazdowym organizacje zet- 
empowskie i młodzież podejmują 
już cenną inicjatywę przygotowania 
pomieszczeń dla inwentarza na zi­
mę, zabezpieczenia 1 szybszego za­
kończenia remontów maszyn 1 na­
rzędzi rolniczych, wskazania mło­
dzieży zadań w realizacji dwulet­
nich planów rozwoju rolnictwa na 
swoim terenie itp.

Na Czoło zadań, szczególnie w o- 
kresie zimy wysuwa się sprawa głę­
bokiego przyswajania wiedzy rolni­
czej jako jednej z podstawowych 
spraw, które pomogą dźwignąć na­
sze rolnictwo. Partia i Rząd przy­
wiązują do tego ogromną w agę. I 
dlatego uchwałą Prezydium Rządu 
z ! 3.11.1954 r. wprowadzono sy­
stem dwuletnich kursów agro- i zoo­
technicznych w spółdzielniach pro­
dukcyjnych oraz samokształcenie 
w oparciu o tematykę wykładów 
lektorskich

Nie może zabraknąć na tym 
szkoleniu młodzieży; ona właśnie 
powinna pierwsza' przystąpić do 
zdobywania wiedzy rolniczej i 
swoim zfipatem, poważnym stosun­
kiem zachęcić starszych. Nieocenio­
ną pomoc może i powinna okazać 
młoda inteligencja wiejska. Tysiące

B O L E S Ł A W  P I E C H U C K I
sekretarz ZG ZMP

&

młodych nauczyciel!, uczni azkół 1
techników’ rolniczych, agronomów, 
zootechników, mechaników’, ogrod­
ników, weterynarzy — to potężna 
armia ludzi, która może wydatnie 
pomóc w głębokim opanowywaniu 
wiedzy rolniczej, która może 
móc młodzieży w prowadzeniu 
łek studiowania wiedzy rolniczej, 
poletek doświadczalnych itp.

Do nas to właśnie, do młodzieży, 
wiceprezes Rady Ministrów, tow. 
Nowak na II Zjeździe Partii i w t ó - 
cił się z takimi słowami:

„Wnieście cały swój młodzieńczy 
zapał 1 entuzjazm, Wszystkie, swe 
siły do w’alki o rozkwit rolnictwa, 
tak jak wnosiliście je dotąd w nasze 
wielkie budowle socjalizmu“ .

Mimo że osiągnęliśmy Już 
znaczne postępy w stosowaniu no­
wych metod w rolnictwie, to jednak 
wielu łudzi na wsi od lat gospoda­
ruje starymi .metodami, tak jak go­
spodarował ojciec, dziad i pradziad.

Z takimi założeniami dziś nie 
można się zgodzić. Zycie poszło już 
dalej i wymaga od nas lepszego go­
spodarowania. Chcemy, by młodzież 
szanowała rodziców, ale nie powin­
niśmy się zgodzić z przestarzałymi 
sposobami gospodarowania na roli.

'M y młodzi powinniśmy uczyć się 
z bogatych doświadczeń starszych, 
ale jednocześnie musimy uparcie 
zdobywać to co nagromadziła nau­
ka roinicza po to, by móc dobrze ro­
dzicom poradzić' i stać się dobrymi' 
gospodarzami w najbliższej przy­
szłości.

Potrzebne jest nam do tego zro­
zumienie wielkiego znaczenia nauki 
rolniczej, wiele zapału, dobrych 
chęci 1 jak najwięcej literatury rol­
niczej. Czasopisma, broszury i 
książki rolnicze powinny służyć ra-

roli. 
cała

‘4*
dą każdemu kto pracuj«
Chodzi o to, aby koła Z! 
młodzież czytając literaturę rolni­
czą, mogła uczyć się sama, by po­
mogła trafić książkom i czaso­
pismom rolniczym do chłopskich rąk,

Zetempowska organizacja przy 
poparciu i czynnej pomocy ZSCh, 
Państwowego Wydawnictwa Rolni 
czego 1 Leśnej 
interesowany«.

je na
IMP i

ego
,'ch i

oraz wszystkich za- 
organizacjl i insty­

tucji — organizuje w styczniu 19ŚC 
roku Miesiąc Popularyzacji Czaso­
pism I Książek Rolniczych.

Okres ten winien stać się wielką 
kampanią w organizowaniu mło­
dzieży i starszych do wielkiego 
konkursu czytelniczego i  okazji 
dziesięciolecia Polski Ludowej. Am­
bicją każdego koła ZMP winno być 
włączenie do konkursu całej groma­
dy oraz zajęcie w nim przodującego 
miejsca.

Przeprowadzona analiza prenu­
meraty czasopism rolniczych w po­
szczególnych powiatach i woje­
wództwach wykazała, że obok 
przodujących województw, jak np. 
Bydgoszcz i Gdańsk, gdzie średnio 
na 3 gospodarstwa przypada jedno 
czasopismo rolnicze, są i takie wo­
jewództwa, jak Łódź, Warszawa i 
Stalinogród, gdzie jedno czasopis­

mo przypada na 12— 14 gospo­
darstw. W pow. Swiecie, woj. byd­
goskie — 1 czasopismo rolnicze 
przypada na 2 gospodarstwa, a już 
w powiecie Włocławek.— na 11 — 
12 gospodarstw.

Wobec tak wielkiej rozpiętości w 
prenumeracie i czytelnictwie litera­
tury rolniczej oraz w celu lepszego 

. wykorzystania jej dla szkolenia rol­
niczego, kola 1 wszystkie zarządy 
ZMP powinny przyczynić się do 
spopularyzowania I zwiększenia 
prenumeraty takich czasopism, jak 
np. „Plon“ , „Mały Poradnik Rolni, 
ka" i „Nowa Wieś“ .

Chodzi o to, aby młodzież propa­
gowała 1 organizowała w swej wsi 
i gromadzie czytelnictwo literatury 
rolniczej, by pomogła każdemu roj­
nikowi zaprenumerować czasopis­
ma 1 zakupić interesujące go książ­
ki rolnicze.

Zadaniem młodych agitatorów 
jest zwrócić się w pierwszym rzę­
dzie do swych rodziców, do sąsia­
dów’ i przekonać ich o konieczności 
studiowania wiedzy rolniczej, co 
może im przecież tylko pomóc w 
wprowadzaniu nowych, lepszych 
metod do ic.h gospodarstw.

Gorąco zachęcamy młodzież, by 
podjęła się przeprowadzenia w swo­
jej gromadzie tego zadania, Będzie 
to Jeden z pięknych czynów mło­
dzieży na cześć II Zjazdu ZMP,

Umasowienie czytelnictwa litera­
tury rolniczej i uporczywe zdobywa­
nie wiedzy jest trudnym, nie za­
szczytnym zadaniem. Organizacja 
zetempowska to wielka siła. Zada- 

•nie, które przed organizacją i catą 
młodzieżą stawiamy, wymaga wła­
śni? takiej siły, wymaga wiele upo­
ru i wytrwałości.

Życzenia noworoczne
od związkowców wielu krajów świata

cja Związków Zawodowych ży­
czy wszystkim  ludziom pracy w 
Polsce nowych sukcesów w dal­
szej rozbudowie gospodarki na­
rodowej, w stałym podnoszeniu 
dobrobytu, w  budowie socjali­
stycznego żyda. W Imieniu ludzi 
pracy N iem ieckiej Republiki De­
mokratycznej I postępowych 
związków zawodowych Niemieo 
zachodnich depeszą z życzenia­
m i noworocznymi nadesłał prze­
wodniczący FDGB Herbert 
Warnke. W depeszy tej związ­
kowcy niemieccy zapewniają, że 
uczynią wszystko, aby uniemoż­
liw ić  rem iiitaryzację Niemiec za­
chodnich, aby zwyciężył pokój.

Centralna Rada Z w, Zaw. o- 
trzym ała ostatnio liczne depesze 
z życzeniami i pozdrowieniami 
noworocznymi dla polskich mas 
pracujących od bratnich organi­
zacji związkowych z wielu kra­
jów  świata.

M. In, przewodniczący Świato­
wej Federacji Związków’ Zawo­
dowych, sekretarz generalny 
W łoskiej Powszechnej Konfede­
rac ji Pracy (CGIL) — G. D i V it­
torio w nadesłanej depeszy życzy 
polskim związkowcom i całemu 
narodowi polskiemu nowych 
w ie lk ich  sukcesów w  budowie 
socjalizmu i obronie pokoju na 
świeeie, Ogólnoehlńska Federa-

Ropa zamiast węgla
Polskie L in ie  Oceaniczne prze­

budowały w 1934 r. 2 statki pa- 
row’e opalane węglem na paliwo 
płynne. Są to parowce „B ia ły ­
stok" i „B a łty k “ , odbywające 
norm alnie rejsy o d ług im  zasię­
gu. Zastosowanie ropy zamiast 
węgla przysporzy przedsiębiorst­
wu w iele korzyści. Zamiana pa­
liw a  pozwoliła przede wszystkim  
przez zlikw idow anie magazynów

węglowych zwiększyć poważnie 
ładownie statku. Ponadto przy 
opalaniu węglem statek nie mógł 
zabrać z kra ju  opału na cały 
rejs, z konieczności zakupowano 
więc węgiel w  portach zagra­
nicznych. Obecnie zapas ropy za­
bierany przez s ta tk i może w y­
starczyć niemal na cały rejs np. 
do Chin I z powrotem.

Sekretarz generalny O N Z  
przybył do Chin

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin podaje, że sekretarz ge­
neralny ONZ Dag Hammars - 
kjoeld, który udaje się do Pe­
kinu w celu odbycia rozmów 
z premierem Czou En-laiem, 
przybył samolotem do Kanto-

nu, gdzie został ¡»witany 
przez przedstawiciela rządu 
prowincji Kwantung Tao Jo- 
minga. Sekretarzowi general­
nemu ONZ towarzyszy 6 o- 
sób.

„N ie obawiaj się, Marianno, on jest dobrze przywiązany", 

~ys. Bramk*



C z y  przepisy są „tabu”?
Odpowiedzi oczekujemy od Ministerstwa Zdrowia

W ie rta rk i przestały dygotać
i ucich ł syk płonącego gazu. 
Pracownicy M ie jskiego Zakła­
du P ro te tyk i Dentystycznej we 
W rocław iu zasiedli przy w a r­
sztatach pokrytych w arstw ą 
białego pyłu. Dziewczęce tw a­
rzyczki k w it ły  nad bielą fa r­
tuchów' rum ieńcam i wyprodu­
kow anym i przez w ytw ó rn ię  
„U roda“ , „H a lin a " lub „Iz is “ . 
K ie ro w n ik  zakładu Herman 
N euhoff k ró tko  zreferował 
sprawę: W ojewódzki W ydzia ł 
Zdrow ia nie udz ie lił zezwole­
nia  na wykonanie k ilkuse t pro­
tez w  ramach prac zleconych. 
Protezy te m ia ły  być płatne z 
niewykorzystanego funduszu 
na płace pracownicze. Nato­
m iast zaproponowano pracow­
nikom  protezowml pracę na 
półtora etatu z obowiązującą 
norm ą 1 przy ścisłej dyscypli­
nie pracy.

Dyskusja była jednostronna. 
Różnica zdań istn ia ła  ty lko  
pomiędzy pracow nikam i prote- 
zowni a W ojewódzkim  W ydzia­
łem  Zdrow ia, nieubłaganie 
strzegącym przepisów, i  M in i­
sterstwem  Zdrow ia w  dalekie j 
Warszawie. W trakc ie  dyskusji 
okazało się, ja k  n ie trw a ła  jest 
uroda kupiona w  lśniącej tubce 
z m arką „ Iz is “ . S trużk i łez 
zm yw ały ją. Spod w a rs tw y ró­
żu 1 pudru ukazywały się bla­
de twarze zatroskanych m ło­
dych matek, sióstr u trzym u ją ­
cych młodsze rodzeństwo i có­
rek, których zarobek jest nie­
odzowną pozycją w  dom owym  
budżecie.

Trzydzieści zdenerwowanych
dziewcząt i kob iet pyta ło przed 
staw icieła M ie jskiego W ydzia­
łu  Zdrow ia inspektora K o m i- 
ły  o swoje perspektyw y na 
przyszłość i o perspektyw y 
państwowych protezowni. K o r- 
n iło  czuł się osaczony i bezrad­
ny, rozkładał ręce, k iw a ł z u- 
bołewaniem  głową, pow tarza ł 
słowo -  tabu przepisy, a k ie ­
dy  zbyt na tarczyw ie żądano od 
niego konkre tn ie jsze j odpo­
wiedzi, dodawał usp raw ied li­
w ia jąco „M in is te rs tw o  Zdro­
w ia “ .

D o tkn ijm y  tego „tabu “ i i

Okólnik x 12X51 f.

W  protezow ni w rocław skie j
ta k  ja k  i w  innych  państwo­
wych protezowniach pracuje 
około 85 proc. m łodych dziew­
cząt i kobiet, absolwentek pań­
stwow ych liceów  pro te tyki 
dentystycznej. W szystkie one 
zostały skierowane do pań­
stwow ych protezow ni nakazem 
pracy i wszystkie z tęsknotą 
wyg lądają dnia, w  k tó rym  bę­
dą m ogły przejść do jednej z 
licznych spółdzielczych prote­
zow ni dentystycznych. A n i je­
den p ro te tyk  spośród dziesię­
ciu pierwszych absolwentów 
Liceum  P ro te tyk i Dentystycz­
nej we W rocław iu zatrudnio­
ny  w  M ie jsk ie j Protezowni, 
w  te j c h w ili tam  nie pracuje. 
Państwowe protezownie za­
tru d n ia ją  praw ie wyłącznie 
p ro te tyków  z nakazem pracy. 
Ci m łodzi ludzie nabierają tu­
ta j w p raw y w pracy, pogłębia­
ją  swoje kw a lifika c je , powoli 
osiągają zdolność wykonywania 
pe łne j norm y i zdobywszy u- 
m ie jętność szybkiej, dokładnej 
pracy z westchnieniem ulgi 
przechodzą do protezowni 
spółdzielczych.

Dlaczego tak się dzle je t
M łody p ro te tyk  dentystycz­

ny za trudn iony w protezowni 
państw ow ej zarabia bru tto  560 
złotych i nie ma możliwości 
podniesienia swoich zarobków. 
Is tn ie je  dla w ykw a lifikow a ne ­
go pro te tyka norm a, według 
k tó re j ustała się p lany produk­
cyjne protezowni państwo­
wych. Norm a ta wynosi 25 pro­
tez miesięcznie. Co się dzieje, 
gdy pro te tyk  nie w ykonu je 
te j norm y? — N ic —  otrzym u­
je  on co miesiąc swoje 560 z ło  
tych. A  co się dzieje, gdy ją 
wysoko przekracza? Także 
nic. Pierwszego każdego m ie­
siąca o trzym u je  również 560 
złotych. T ak bowiem u s ta lił 
okó ln ik  M in is te rs tw a  Zdrow ia 
z dnia 22.XI.51 r. Protezownie 
państwowe nie m ają  żadnego 
bodźca, k tó ry  by je  nak łan ia ł 
do przekraczania lu b  ty lk o  do 
w ykonyw ania  planów produk­
cyjnych. Przepraszam. W  Wo­
jewódzkim  W ydzia le Zdrow ia  
we W rocław iu  zapewniano 
mnie, że bodziec ten istnieje. 
Jest n im  drukow anie  nazwisk 
przodujących p ro te tyków  na 
łamach tygodnika „Służba 
Zdrow ia “ . Jak ten bodziec 
działa? Nieszczególnie. Prote­
zownie państwowe nie w yko ­
nu ją  planu, a ludzie pracy cze­
ka ją  po cztery, pięć miesięcy 
na protezy niezbędne im  dla

zapobieżenia lub leczenia cięż­
kich chorób przewodu pokar­
mowego.

W M in is terstw ie  Zdrow ia w  
dziedzinie p ro te tyk i denty­
stycznej obowiązuje w ie lokro t­
nie atakowany przez prasę o- 
k ó in ik  7. 12.XI.1951 roku stosu­
jący specyficzną „u ra w n iło w ­
kę“  — brak zróżnicowania płac 
pomiędzy przodow nikam i pra­
cy i bum elantam i 1 kpiący z 
tresk i o ludzi pracy, kipiący z 
tych ludzi, k tó rzy  siedzą za 
warszta tam i p ro te tyków  1 z 
tych, którzy czekają na prote­
zy.

Jest także druga przyczyna 
masowej ucieczki m łodych pro­
te tyków  z państwowych prote­
zowni. Tą przyczyną jest za­
tracanie w  protezowniach pań­
stwowych części k w a lif ik a c ji. 
Protezownie państwowe nie 
w yra b ia ją  koronek. Nie pracu­
ją  — ja k  to się m ów i — „w  
m eta lu". M łody pro te tyk, k tó ry  
przez szereg la t „nde w yk lepa ł“  
ani jedne j ko ronk i zatraca jed­
ną z cennych w  swoim zawo­
dzie um iejętności. Godzi się 
w ięc z tym  stanem rzeczy przez 
czas określony nakazem pracy, 
a potem strząsa z fartucha pył 
państwowej protezowni 1 *
westchnieniem  u lg i przechodzi 
do protezowni spółdzielczej, w  
k tó re j zarobek Jego od razu 
wzrasta trzykro tn ie . '

K ie ro w n ik  W rocławskie j
Spółdzielczej Protezowni
„Technodent“  Cynglssen, nie 
bez d rw in y  z m in isteria lnych 
przepisów, stwierdza: „M y  je­
steśmy spółdzielnią, u nas nie 
w o lno pracować na godziny. U 
nas istn ie je  akord“ . Wobec 
w ie lu  dobrych stron takiego 
stanu rzeczy mogą pracownicy 
spółdzielczych protezowni 
machnąć ręką na fa k t trochę 
śmieszny, a zarazem nieprzy­
jemny, że protezownie spół­
dzielcze należą do pionu spół­
dzieln i usługowych 1 te często 
ich działalność ko n tro lu ją  spe­
ce od pra ln i chemicznych lu b  
fryz jera !,

O doktorze Elchnerze,
Jego pomysłach—

Niezadowolenie p racow ników
Państwowej Protezowni we 
W rocław iu rośnie odw rotn ie  
proporcjonaln ie do ilości ka r­
tek na ściennych, „z ryw anych“  
kalendarzach. Różne są tego 
przyczyny. Z im a każe myśleć o 
płaszczach i butach. 'Jednocze­
śnie czekający po parę miesię­
cy na protezy pacjenci coraz 
bardziej tracą cierpliwość. P la­
ny finansowe trzeba także w y­
konać w  roku kalendarzowym. 
Te w szystkie  powody skłania­
ją  państw ow ych pro te tyków  do 
corocznego powtarzania Jesie- 
nią próśb o prace zlecone. Re­
zu lta ty  zabiegów o prace zleco­
ne dla pro tezow ni państwo­
wych są żadne.

W  bieżącym jednak roku, a- 
by pro te tycy państwow i nie 
narzekali, że nie m ają  m ożli­
wości zwiększenia swoich do­
chodów, pacjenci o trzym a li za­
m ówione protezy, a finanse u- 
więzione w  paragrafie  p ierw ­
szym „płace pracownicze" zo­
stały ca łkow ic ie  wyzyskane, 
k ie ro w n ik  W ojewódzkiego W y­
działu Zdrow ia  we W rocław iu 
doktor E ichner zaproponował 
protetykom  z M ie jsk iego Za­
kładu P ro te tyk i Dentystycznej 
pracę na pó łtora etatu z 10 i 
pół godzinami dziennie z nor­
mą 37,5 protezy miesięcznie, z 
norm alną dyscypliną pracy 1 z 
płacą bardzo niską.

To „genia lne“  rozw iązanie 
zostało jednogłośnie przez pra­
cowników państwowej prote­
zowni we W rocław iu  odrzuco­
ne. W  niezbyt dużej sali Pań­
stwowej Protezowni we W roc­
ław iu  pracuje 34 osoby. Bez 
przerwy pa li się tam  48 gazo­
wych pa ln ików  i bzyczy roz­
pryskując pył, 20 maszyn. 
Ciężko jest tu ta j pracować 7 
godzin, ale niepodobieństwem 
jest pracować 10 i  pół. A 
przecież w Państwowej Prote­
zowni we W rocław iu Jest duży 
procent m łodych matek, które 
mogą wprawdzie zdobyć się na 
w ys iłek  zrobienia poza godzi­
nam i pracy czterech protez 
miesięcznie, ale nie mogą się 
zdecydować na dwumiesięczną 
pracę po 10 i pół godziny.

Zb ign iew  Stolarek — „O d n itk i
do k łęb ka“ . Stron 145. Cena łL
A,50 —  „Iskry** 1954 r.

A u to r w  zbiorze reportaży z ty ­
cia robo tn ików  przem ysłu w łó ­
ki enniczego w  północnej F ra n c ji, 
ukazu je  W Interesujący sposób 
szereg bolesnych, w ręcz n iek iedy  
trag icznych problem ów  współcze­
snego życia tego k ra ju .

Lucjan  W olanow ski — ,*Na po­
łudn ie  od B ab ie j G ó ry44. Stron  
9S. — Cena z!., 5,76 -— „Iaflcry“
W A.

Tom  reportaży  *  ż y d a  l pracy
naszego południowego sąsiada, u -  
kr: żu ją c y  rozm ach budow nictwa  
tocjaulstycznego Czechosłowacji.

E d w ard  K a rło w ic *  — „W  k ra ju
styczniow ych r ć i4*. S tron 155 — 
Cena zi. 7,40 — „ Is k ry *‘ 1954.

In teresu jący  i ba rw ny  zb iór re­
portaży z tyc ia  nowej A lban ii, 
n»pisańv przez  polskiego dzienni­
k arza , za w ie ra jący  szereg c ieka­
w ych uwag i spostrzeń  na tem at 
lego Interesującego kraju.

M iros ław  Azem bsk! — „AtaJc na
„Jastarn ię“ — Stron 1G2. Cena zł. 
8,20 — „ Is k ry “ 1954.

P asjonu jący, pełen dram atycz­
nych m om entów  reportaż z głod­
nego w  swoim  czasie w ydobycia  
w ra k u  » tatku  „Jastarn ia“ .

Ju lian  S try jk o w s k i — „Pożegna­
nia s Ita lią *4 — S tron M. Cena z1. 
7,60 — „ Is k ry “  1954.

Z b ió r reportaży  1 opowiadań  
w ybitnego  polskiego pisarza z 
czasów jego pobytu we Włoszech, 
m ówiących o ludziach, zabytkach, 
m uzeach t problem ach współcze­
snych W łoch.

Adam  Lew andow ski — „Bzle-r 
wlęfc m iesięcy na Ta iw an le44. — 
Stron 87 — Cena zl. 1,70 — „ Is k ry “
1954.

P am ię tn ik  zastępcy kap itana  
statku „P raca“ k tó ry  padł ofiarą
p ira tów  Czamg K at-szeka — mó­
w i o dram atycznej walce załogi 
żądającej wolności 1 powrotu do 
k ra ju , walce która  trw a ła  dzie­
w ięć długich m iesięcy 1 poruszyła  
opinię publiczną całego ¿wiata.

,.Chciało bym aby ten, kto 
nam zaproponował pracę na 
półtora etatu, przesiedział na 
naszej sałi te 10 ł pół godziny44 
— w yraz iła  swój stosunek do 
tego pro jektu  jedna z pracow­
nic protezowni.

Pomysł wprowadzenia 10 1
półgodzinnego dnia pracy w  
Państwowej Protezowni we 
W rocław iu nie jest jedynym  
pomysłem doktora Eichnera. 
M oglibyśm y wyliczyć ich wie-- 
le więcej. Na przykład odpływ 
kadr kw a lifikow anych  z pań­
stwow ej protezowni ma zamiar 
d r E ichner zahamować, pozba­
w ia jąc tych, którzy po ukoń­
czeniu nakazu pracy chcą się 
przenieść do spółdzielczości, ze­
zwolenia na pracę w ja k im ­
ko lw iek  innym  przedsiębior­
stw ie pro te tyk i dentystycznej 
na terenie woj. wrocławskiego.

...I Jego polityce kadrowej

Najciekawszym jednak prze­
jawem  kadrowej p o lity k i dr 
Eichnera jest sprawa dwóch u- 
prawniońych techników  z 
M ie jsk ie j Protezowni we W roc­
ław iu Felzensztajna i Gociała. 
Obaj są w ysokokw a lifikow a­
nym i technikam i, potrzebnym i 
M iejskiem u Zakładow i P rote­
tyki. W dniu 30 października 
1954 roku o trzym ali oni jedna­
kowo brzmiące zw oln ien ia  z 
pracy z 4-miesięcznym w y ­
mówieniem. Z w oln ien ia  te zo­
stały podpisane przez k ie row ­
n ika  w ydzia łu  zdrow ia M ie j­
skie j Rady Narodowej w'e 
W rocław iu Rom ualda Tuzin - 
kiewicza, k tó rem u bezpośred­
nio Zakład P ro te tyk i D entysty­
cznej we W roc ław iu  podlega.

Zw oln ien ie  nastąpiło w cie­
kaw ych okolicznościach. 30 
października br. odbyła się w 
O kręgowej K o m is ji K on tro li 
Zawodowej rozprawa o nadu­
życia przeciwko byłem u kie­
ro w n ik o w i Spółdzielni „Tech­
nodent“  Lem bergerow i Gociał 
1 Felzensztajm b y li na te j roz­
p raw ie  św iadkam i oskarżenia. 
Po złożeniu przez nich zeznań 
obciążających Lembergera, 
dokto r E ichner opuścił salę 
rozpraw. W czasie jego nie­
obecności wezwano Gociała i 
Felzensztajna do drugiego po­
ko ju  1 tam pracownik W oje­
wódzkiego W ydziału K ad r w rę­
czył im  wypowiedzenie pra­
cy. Gociał 1 Felzensztajn podpi­
sali odbiór tych dokum entów i 
w ró c ili na salę rozpraw, na 
którą niebawem przybył znów 
dr Eichner.

Lemberger zabierając głos na 
rozprawie s tw ie rdz ił: „Przecież 
dr E ichner zapewnił m nie swe­
go czasu, że do te j rozprawy 
nie dojdzie“ .

Zapytany o przyczyny zw ol­
nienia z pracy Felzensztajna i 
Gociała k ie ro w n ik  M iejskiego 
W ydzia łu Zdrow ia oświadczył, 
że zwolnien ie obu tych pra­
cow ników  podpisał na w yraź­
ne życzenie dr. Eichnera. któ­
ry  w  dn iu 30.X. 54 r. zawez­
w ał go do siebie i zażądał pod­

pisania przygotowanych uprze­
dnio dokumentów, wypowiada­
jących pracę obu protetykom.

K ie row n ik  M iejskiego Zakła­
du P ro te tyk i na prośbę o w y­
jaśnienie przyczyn zwolnienia 
z pracy Felzensztajna i Gociała 
w yra z ił ty lko  głębokie ubole­
wanie z powodu u tra ty  na jlep ­
szych pracowników.

Czyżby Jedynym powodem 
zwolnienia z pracy Felzensztaj­
na i Gociała była różnica zdań 
pomiędzy n im i a dr. E ichne- 
rem odnośnie w in y  Lemberge­
ra?

To pytanie nie Jest retorycz­
ne. Adresujem y je do M in is te r­
stwa Zdrow ia.

"I

„Cztery ja ja  były babo**

Jest taka anegdota o babie,
k tó re j dano do ugotowania 
cztery ja jka . Baba ugotowała 
jecij.oie dwa t pomiędzy nią. a 
sąsiadką w yw iąza ł sdę w  te j 
kw estii następujący dialog:

„C zte ry  ja ja  by ły  babo“ ,
„A  no cztery...“ .
„A  gdzie są dwa?"
„A n o  są dwa“ .

Podobnie wyglądają d ia logi 
pomiędzy M in isterstwem  Zdro­
w ia a zainteresowanymi pra­
cow nikam i państwowych pro­
tezowni dentystycznych.

„Czy jest praca protetyka
pracą produkcyjną. Pracą, k tó ­
re j w y tw o ry  dają się ściśle o- 
kreślić pod względem jakości
1 ilości?“

„Jent".
„Czy można Ją więc zaakor- 

dować?“

„M ożna".
„T o  dlaczego w państwo­

wych protezowniach tego się
nie czyni?“

„B o  pro te tycy zatrudnien i w  
państwowych protezowniach 
należą do służby zdrowia, a 
akordowanie prac służby zdro­
w ia  jest niedopuszczalne“ .

„A le  są protetycy dentystycz­
ni p racow nikam i produkcyjny­
m i...“

„Są".
Może by przerwać tę dysku­

sję. I  może by tak zorganizo­
wać wszystkie spółdzielcze 1 
państwowe protezownie denty­
styczne w  jednym  państwo­
wym  wydzielonym przedsię­
biorstw ie, które by w prow a­
dziło akord, zapewniło wszyst­
k im  protetykom  jednakowe 
w a runk i płacy, Jednakową 
możność pogłębiania i wszech­
stronnego rozw ijan ia  k w a łif ik a  
c jl. należytą kontro lę  jakości 
wykonywanych prac, szybsze 
zaspokajanie potrzeb obywate li 
w  dziedzinie protez dentystycz­
nych i koronek, u trzym ując 
Jednocześnie wysoką godność 
pro te tyków  dentystycznych Ja­
ko nosicieli zaszczytnego ty tu ­
łu: Służba Zdrow ia.

H A L IN A  PUDOW A

Od pewnego czasu nastąp la  
znaczna poprawa jakości p R i 
gram ofonowych oraz r pertu- 
aru u tw orów  m uzycznych na­
granych na płytach „M u za “ . 
Z n ikn ę ły  szmery ł trzaski, 
zn a c r-ic  pełniejsza Jest barwa  
dźw ięku.

Sklepy m uzyczne zaopatrzo­
ne sa w w iele nowych pozy­
cji, na które składak, się pio­
senki. u tw ory taneczne, m uzy­
ka sym foniczna, operowa itd. 
Osiągnięcia te są w dużej 
rni r / r  w yn ik iem  o fiarne j p n  
ry  załogi W arszaw skie! Fabry­
ki i* ły t iiram ofnn ow vrh  ...Vu- 
za“ . k tóra  tu* is „h. m w y ­
konała roczny plan produkcji.

Załoga fab ryk i zobowiązała 
się w yprodukow ać na okres 
karnaw ałow y w ie'e nowych 
nagrań przede wszystkim  m u­
zyki tanecznej.

Ma za! ję c iu : k ierow nik  od­
działu obróbki m echanicznej. 
Stefan Pękoslawskt ogląda 
w yprodukow aną m atrycę.

Foto. Tym ińsk i (C A f |
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0  nudzie mówią
w  zarządzie, w kolę 
nad nudą radzi 
wyższy aparat.
W  zakładach, biurach 
na wsi i w szkol« 
często jest nuda 
przedmiotem narad.

Nie Jeden wszakże 
bywa ko lektyw , 
co ma zebrania 
Jedynie po to 
by w myśl 
„odgórnie“  danych 
dy rek tyw
m artw ić  się srod*« 
własną m artwotą,

Nieraz się w idz i 
tak ie  zebranie: 
na jp ie rw  otwarci«,
1 zagajenie 
później referat, 
podsumowanie, 
dyskusja, skądże?
Senne marzenia.

A  więc kłopoty, 
a więc m itręga 
l  sytuacja 
zgoła nie tęga.
Po zakończeniu JednaJk 
o dziwo!
wszyscy prowadzą 
rozmowę żywą.

„.O  Hannibala 
gadają słoniach_
_P o co na smyku 
Jest ka la fon ia? .
„.Co to sonata,
•hegro,
opus..
.-.lak  żył i kiedy 
pilecantropus..

Jak to powstaje 
fata morgana,
„.D o czego służą 
w a ły  Kardana. 
„.Dlaczego w róbla 
dziobią kanarka ..

Cw«..,tx«ą.„ i*a.«u

„.Co stw orzy ł Goethe, 
a co Petrarka...

Tak za zebraniem 
płynie zebranie
w p ie rw  zagajeni« 
później referat 
składki I w nioski 
złożą się na nie 
podsumowanie też 
etcetera.
Znów n ik t uwagą 
treści nie sięga.
1 znów kłopoty,
I znów mitręga, 
ale przy w yjściu  
słychać rozmowy, 
Dotyczą one 
tematów nowych,

N arty , bo jery 
boks, p iłka  nożna.., 
„.U ltradźw iękam i! 
czy leczyć moż.na?.„ 
Gdzie powstał gotyk, 
a kiedy barok 
k to  pierwszy zdobył 
K ilim andżaro.
W głąb oceanu,
Jak człow iek w d arł alę 

i czy istn ie ją  ludzie
na Marsie,

Po zakończeniu w idać 
zebrania, 
szerokie zain­
teresowania.

★
Lecz znów nużący 
kręci się k ie ra t 
w p ierw  zagajonko, 
później referat, 
potem w dyskusji 
udzia ł dość rzadki, 
podsumowanie, 
w n ioski i składki.
Gdy ktoś coś nawet 
mądrze tam rąbnie 
me usłuchają go 
ani w  ząb. nie.
Na zakończenie 
rzucam więc słów»« 
więcej po ludzku 
m n ie j zebraniowa.

C U S Í i  CWtFO fs fe c u /C f

120 nswych filmów na naszych ekranach w roku 1955
W roku 1952 — zła jakość 

żyletek, w  roku 1953 — klęski 
naszych p iłkarzy, wreszcie w 
roku 1954 — szarzyzna reper­
tuarowa naszych k in  — te trzy 
sprawy, ja k  wszyscy pam ięta­
my, dostarczyły tem atów  do 
niezliczonych u tw orów  saty­
rycznych, kom entarzy praso­
wych, lis tów  do redakc ji, dys­
kus ji, polemik.

H isto rie  z żyle tkam i i nie­
powodzenia polskiego footba l­
lu  to na szczęście sprawy już 
raczej przebrzm iałe; nato­
m iast problem „d n i chudych“ 
na naszych ekranach nie prze­
staje niepokoić' polskiego w i­
dza. Ponieważ sprawy tej nie 
można zbyć m nie j czy więcej 
dow cipnym  felietonem  —• prze­
p row adziliśm y rozm owy z 
ludźm i odpow iedzia lnym i za 
po litykę  repertuarową naszych 
kin . O to wypow iedzi tow. Będę 

i narczyka, v -dyrekto ra  Centra li 
! W yna jm u F ilm ów  I tow. A.
| K u lik a  — dyrekto ra  Departa- J m entu Repertuaru 1 S tudiów 
| Centralnego Urzędu K inem a­
tog ra fii.

1. Co było  powodem 
swoistej posuchy repertu­
arowej w  latach 1953—51 
1 Jakie środki podjęto, by 
stan ten uległ popraw ie 
w  roku 1955?

Przyczyn było  k ilk a  — mó­
w i dyr. K u lik . Z jednej s trony 
ja k  w iem y produkcja film o w a  
ZSRR 1 k ra jów  dem okracji 
ludow ej była w  tym  okresie 
niezbyt duża 1 w  dodatku nie 
wszystkie f ilm y  by ły  dobre, 
g łównie dlatego, że kine -  
maóograJHe te przeżywały 
do niedawna (na szczę - 
ście Już przezwyciężony) pe­
w ien kryzys twórczy spowodo­
w any m, in. szkodliw ym  w p ły ­
wem  tzw. teo rii Łezkon flik to - 
woścl.

Z d rug ie j strony należy 
w in ić  władze naszej k in e ­
m atogra fii za swego rodzą - 
ju  schematyzm, stosowany 

¡przy ocenie film ów ' zagramcz- 
j nych, niedostrzeganie istotnych 
wartości tych postępowych 

I film ó w  p rodukc ji zachodniej.

które w  sposób „n le łopato lo-
giczny“  opow iadały się po na­
szej stronie. <

Szeroka k ry ty k a  prasowa i 
głosy najszerszych mas wd- 
dzów. szczególnie donośne po 
IX  Plenum KC  i I I  Zjeździe 
PZPR, sk ło n iły  nas do 
przeprowadzenia analizy pro­
gram u rozpowszechniania w 
naszej kinematografia — dodaje 
v -dyr. CWF, tow . Bednarczyk. 
Znacznym zm ianom uległ 
skład kom is ji ocen przy CWF 
Weszli tam  m. In. dziennika­
rze, k ry tycy  f ilm o w i — re­
prezentujący op in ię  publicz­
ną. W yzbyliśm y się w ie lu  u- 
proszczeń przy k w a lif ik a c ji 
film ó w  zagranicznych. Siedzi­
m y p iln ie  współczesną pro­
dukcję św iatową i staram y się 
zakupić m ożliw ie  najw ięcej 
wartościowych film ó w , które 
zdobyły rozgłos na ekranach 
zagranicznych.

i .  Jakie będą konkretne 
rezu lta ty  te j now e j po li­
ty k i repertuarowej?

Pod wpływ em  uchw a ł I I
Zjazdu i k ry ty k i społecznej 
CW F poczyniła śmielsze próby 
zwiększenia ilości ty tu łó w  ns. 
naszych ekranach. Postaw iliś­
my sobie zadanie wprowadze­
nia do eksploatacji 120 f i l ­
m ów fabularnych rocznie, co 
w  porównaniu z la tam i ubie­
g łym i, k iedy w yśw ie tla liśm y 
60—70 film ó w , stanow i po­
ważny przełom.

Począwszy od stycznia br. 
n * ekrany nasze wchodzić bę­
dzie 10 f ilm ó w  miesięcznie. I 
tak więc w najb liższym  czasie 
obejrzym y nowe f ilm y  radzie­
ckie: „Wesołe gw iazdy", „O 
tym  nie  wolno zapominać", 
„Szwedzka zapałka", „M yśm y 
się gdzieś spo tka li“  itd . Ż f i l ­
m ów k ra jó w  dem okracji ludo­
wej u jrzym y m. in. „W yjęc i 
spod praw a“ , „N a barykadach 
Ham burga“  (pierwsza część 
f ilm u  o E. Thalm anie), „A la rm  
w  c y rk u " — p rodukc ji NRD, 
czeskie f ilm y : „A fry k a “  i „P ó ł­
nocny po rt“ , k ilk a  film ó w  wę­
gierskich, m. in. nagrodzony 
w K arloyych Varach f ilm  
„Z nak  tyc ia ",

W zrośnie również ilość f i l ­
m ów zachodnich. K inem ato­
gra fię  francuską reprezento­
wać będą m. in.: komedia 
„Dzień bez k łam stw a“ , głośny 
film  „Cena strachu", „W róg 
publiczny n r 1“  | f ilm  Rene 
C!alre‘a z Gerardem PhiJi-

h* ziem i", a u s tra lijs k i „F o rt
Eureka", argentyński „C iem na 
rzeka“  — zrealizowany na pod­
staw ie znanej powieści A lfredo
Vareli.

Nie możemy Jednak zapew­
nić, że w idz polski zobaczy 
wszystkie film y , k tóre odnosi-

nowszej francuskie j produkcji, 
m. in. f ilm u  „Czerwone i czar­
ne“ .

Jak w ięc w idzicie, zrob iliś ­
m y duży krok  naprzód pod 
względem ilościowym , a lata 
następne pow inny przynieść 
dalszy wzrost ilości film ó w

B f »

Scena z f  i lm u produkc j i  chińskie j pt. „ L is t  z piórkiem Foto: C A F

pem „D iabelska piękność“ , Z 
f ilm ó w  w łoskich zobaczymy 
świetną komedię p t  „W ita j 
słoniu", „M ąż dla A nny Zac- 
cheo“  i inne, zaś z angielskich 
— „O kru tne  morze“  i „U p ió r 
na sprzedaż“ . Z ciekawych po­
stępowych pozycji am erykań­
skich zobaczymy rew elacyjny 
f ilm  „Sól z iem i" 1 „M ałego u- 
c.ekin ie ra“ . W  roku 1955 po 
raz pierwszy w e jdą na nasze 
ekrany f ilm y  japońskie: „A  
jednak żyjem y", „Poławiacze 
krabów “  i „Losy kob ie t“ . Na­
w iązaliśm y również kon tak ty  
z, do pewnego stopnia, „egzo­
tycznym i“  k inem atografiam i. 
Zobaczymy więc nagrodzony 
w  Cannes f ilm  h induski „D w a

ły  tr iu m fy  na ekranach świa­
towych. Należą do nich w 
pierwszym  rzędzie f ilm y  Cha­
plina. Pomimo naszych dużych 
w ys iłków  nie udało się nam 
jeszcze przełamać trudności 
graniczących z. szantażem, sta­
w ianych przez dystrybu torów  
am erykańskich przy zakupie 
tych obrazów. Cenzura włoska 
dopiero niedawmo udzie liła  ze­
zwolenia na eksport f ilm u  
„A chtung, B a n d lti!“ , którego 
nie m ogliśm y zakupić w  ciągu 
dwu la t, a f ilm  J. P. S artre ‘a 
„Ladacznica z zasadami" nie 
uzyskał do dziś w izy ekspor­
towej od w ładz francuskich. 
Obecnie pe rtra k tu je m y o za­
kupienie k ilk u  film ó w  na j-

fabu lam ych na naszych ekra­
nach. Jest jednak naszą am bi­
c j i ,  by wzrost ilościowy szedł 
w  parze ze wzrostem wartości 
ideowo -  artystycznych Wy­
św ietlanych u nas film ó w  — 
kończy dyr. Bednarczyk.

3. Dotychczas spotyka­
liśm y się często z szere­
giem niedociągnięć w  roz­
powszechnianiu film ó w . 
Czy stan ten ulegnie po­
p raw ie  w  roku bieżącym?

Postaram się Wam odpowie­
dzieć na to pytanie — m ów i 
dyr. K u lik . Postanow iliśm y le­
piej wykorzystyw ać ten ma­
teria ł, k tó ry  posiadamy. Łączy

*ię to ze sprawam i planowa­
nia. Teraz, gdy po tra filiśm y 
stworzyć pewną rezerwę ty  - 
tu łów , możemy rozsądniej 
planować prem iery w  po­
szczególnych miesiącach. Nie 
dopuścimy do powtórzenia ta­
k ie j sytuacji ja k  np. jednocze­
sne wyśw ietlan ie  serii f ilm ó w  
o tematyce dziecięcej w  lecie 
roku ubiegłego. S taram y się 
układać obecne plany reper­
tuarowe ja k  na jc iekaw ie j, do­
biera jąc starannie rodzaje f i l ­
mów. czy produkcję poszcze­
gólnych kra jów .

Starać się także będziemy, 
by Climy p>ls!de wchodziły na. 
ekran w  sposób bardziej pla­
nowy, nie skupiając się w jed­
nym miesiącu. Z film ó w  tych 
w  pierwszej kolejności zoba­
czymy „K a rie rę “  ( ty tu ł roboczy 
„Żelazna ku rtyna “ ) ( „P oko le ­
nie“ , a następnie „Opowieść 
atlantycką“ , „Operację Na­
dzie ja“ , „Podhale w  ogniu“ , 
„T rz y  przegrane“  oraz dw ie  
komedie — „Zaczarowany ro ­
w e r“  4 „Irena  do domu“ .

I  Jeszcze jedno, co powinno 
zainteresować czyte ln ików  . 
młodz,jeżowego pisma. W zw ią­
zku z v Światow ym  Festiwa­
lem M łodzieży i Studentów, 
k tó ry  odbędzie się w naszej 
stolicy, wraz z SFMD zorgani­
zujem y m iędzynarodowy festi­
w a l f ilm ó w  młodzieżowych. W 
festiw a lu  tym  wyodrębnim y 
samodzielną kategorię film ów , 
produkowanych przez studen­
tów- uczelni film ow ych. Pokazy 
film ow e w' ramach festiwalu 
w znacznym stopniu udostęp­
nione zostaną szerokiej pub li­
czności. A więc nie rezygnu­
jem y z niczego, by wzbogacić 
nasz repertuar film o w y  w  1955 
roku — dodaje na zakończe­
nie tow. K u lik .

Rozmawiał

J. ELJASIAK-ŻYTOMIRSKI



Trybuna Pnedifazdcwa
W dniu SO.X I I  w „ T ry b u n ie  PrzedzJazdoweJ** w ydruko ­

w aliśm y wypowiedź tow. Saskowskiego *  In ow roc ław ia  pt. „K to *  
z Z M  przychodzi na zebranie“ .

O lówne m yśli te j w ypowiedzi — w najw iększym  skrócie — by ły  
następujące: 1. na każde zebranie koła powinien przychodzić przed­
staw iciel instancji Z M P ; przyjść na n!e w in ien  z „rozgryzionym i 
trudnościam i” . Jakie trap ią  to koło; 2. aby ożywić dyskusję w kole, 
ra le ź y  zastosować „system łańcuszkow y“ — pytanie zebranych po 
nazwisku co sądzą o te j czy inne j spraw ie; 3. jeże li członek orga­
n izac ji szybko nie poprawi niedostatecznych stopni w szkole — 
powinien być wyrzucony z organizacji, co podniesie au torytet orga­
n izac ji; powinno nam zależeć na Jakości, a nie na ilości członków  
organizacji.

Już następnego dnia urzędy pocztowe w różnych miejscowościach 
naszego kra ju  p rzy łoży ły  pieczątkę ..31.X I I . “ na kopertach, które  
zaw iera ły  wypow iedzi zetem powców nie zgadzających się z poglą­
dam i tow. Saskowskiego. U w ażali oni za konieczne napisanie tych  
listów natychm iast, choćby i w  S y lw e s tra ... Poniżej zamieszczajmy 
trzy spośród nicbi

„Łatwo jest kogoś wyrzucić, trudnie] —  wychować“
t ; OL. SASKO W SK I poruszył w swe] wypowiedzi ważne spra-
I .  w y ł związane b e z p o ś re d n io  z życiem organizacji 51IVIP. Nasu­

wa się jednak wątpliwość, czy rozumowanie kol. Saskowskiego 
jest słuszne. .

Kol. Saskowski proponuje, aby w  każdym zebraniu koła ZMP 
uczestniczył „ktoś z ZNl czy ZP ZM P“ . a wówczas — cytu ją  — 
„młodzież' bardzo chętnie chodziłaby na zebrania, a i szeregi 
2K ip  szybciej by rosły .

Oczywiście, że ten „ktoś z ZM czy ZP ZM P“ musi być na zebra­
niach, musi pomagać i wychowywać. A le  nie znaczy to. by m ia ł 
on stać się jedynym  czynnikiem  „ua trakcy jn ia jącym “ zebrania, by 
m ia ł on sam rozwiązywać trudności, sam uczyć i sam wychow y­
wać. Byłoby lo jaskrawe tłum ien ie tak ważnej dla nas in ic ja tyw y  
poszczególnych kół ZMP-owsUich.

ZM P-owcy powinni się sami uczyć, dużo czytać, a w tedy na 
pewno ła tw ie j będą pokonywać trudności.

A k t y w i ś c i  Z M c z y  ZP Z MP  s ą  n i e  t y l k o  
o d  z e b r a ń .  T o  p r z e c i e ż  p o w i n n i  b y ć
s e r d e c z n i  p r z y j a c i e l e  i d o r a d c y  m ł o ­
d z i e ż y  n a  c o d z i e ń .

Ą już zupełnie błędną wydaje m l się propozycja „lańcuszkowe- 
i  1 go systemu dyskusyjnego".

Jeśli młodzież nie chce dyskutować po wygłoszeniu referatu czy 
pogadanki, to trzeba przede wszystkim  postawić pytanie „dlacze­
go?" Może referat był nieodpowiedni, ja k  to m ów ią — „n ie  na 
poziomie", może nie poznaliśmy dostatecznie młodzieży I je j za­
interesowań, a może nie w ytw orzy liśm y w łaściw ej atmosfe,ry 
dyskusyjnej? Nasza młodzież to nie jakieś „m um ie egipskie z za­
sznurowanym i ustami, to młodzież ży w a. pełna frapujących ja 
problemów, stałe dyskutująca (choć nie zawsze, jak dotąd, na 
zebraniu, ale zawsze w  domu i w  swoim pryw atnym  życiu).

Za brak dyskusji w in iłbym  przede wszystkim  tych, którzy przy­
gotowują zebranie, a nie młodzież.

A k tyw  zetempowski w w ielu wypadkach za m ało się uczy. ze 
m ało czyta, za mało rozmawia z ludźm i I stąd może nie p tra fi 
dotrzeć do serc młodzieży, nie potra fi rozwinąć żywych, tw ó r­
czych dyskusji.

r y S T A T N lA  sprawa — to sprawa wzrostu autorytetu organi- 
zacji.

M nie się wydaje, że ZM P nie podnosi swojego autorytetu przez 
w ydalanie członków organizacji. M oim  zdaniem, każdy tak i w y ­
padek raczej oskarża ZMP, aniżeli podnosi autorytet Związku

Jeśli wydalam y kogoś za dw ó jk i, to znaczy, że nie po tra filiśm y 
C”  wychować.

S w ó j a u to ry te t o rg a n iza c ja  Z M P  um acn ia  przede w szystk im  
p ra rą  | je j  w y n ik a m i.

Łatw o jest kogoś wyrzucić, trudn ie j iest wychować Aby jed­
nak posiąść umiejętność wychowania, trzeba się je j n a u c z y ć .

Chodzi o to, by w  procesie wychowawczym brała udział nic 
ty lk o  młodzież, ale I nauczyciele, rodzice, ak tyw  pa rty jny , sło­
wem  całe społeczeństwo danego środowiska. Wów-zas ZM P na 
Pewno nie będzie zmuszony uciekać się — z w y ją tk iem  nielicz­
nych wypadków — do ostatecznych środków — do wydalania.

D l  a n a s ,  d l a  o r g a n i z a c j i  j e s t  p r z e c i e ż  
d r o g i e  k a ż d e  m ł o d e ,  b i j ą c e  d l a  o j c z y z n y  
s e r c e .

W A C ŁA W  SA N K O W S K I 
student I I  r . f ilo lo g ii p o lsk ie j 

WSP w  Warszawie
^  •% ^  ^  % ̂  % 5, -****. r  '

} b a r ie r a  i n a  s e r  “o  \
a — — — — ------------- — --------------- - *

j Aerodynamiczne kalosze j 
deseniowe i

„Czy ZMP bidzie przewodnikiem I wychowawcą młodzieży, Jeśli wybierze 
spośród niej najlepszych, a resztą pozostawi samym sobie?“

7  w ie lką  uwagą śledzę przebieg dyskusji, jaka 
' J toczy się na łamach „Sztandaru M łodych“ 
na temat wychowania młodzieży. Chciałbym  w 
n ie j i ja  zabrać głos. Chcę wypowiedzieć swoje 
zdanie na tematy, które poruszył kol. Saskowski.

M oim  zdaniem, metoda usuwania z organ iząc j1 
o ile nie popraw i się „dw ó je k “  — nie przynosi 
pożądanych wyn ików . A u to ry te t ZM P zostanie 
podniesiony przez. to. lecz poza organizacją znaj­
dzie się w ie lu  młodych ludzi. Kol. Saskowski 
wprawdzie zaznacza, iż organizacja powinna sta­
rać się o to i walczyć do ostatka, aby obciążony 
„d w ó ja m i" zetempowiec popraw ił się. A le prze­
cież pow inna to być w a lka  nłe „do ostatka", lecz 
do zwycięstwa, do osiągnięcia poprawy stopni 
zetempowca.

Tak więc, moim zdaniem, nie należy rezygno­
wać z wprowadzeń ia na dobrą drogę młodego 
człowieka, k tó ry  m im o ostrzeżeń i udzielanych 
mu nagan nie może wybrnąć z „dw ó jek", lecz 
w dalszym ciągu trzeba szukać sposobów i me­
tod. które dałyby pożądane rezultaty.

Wszyscy wiemy, że nasza organizacja ma na 
celu wychowanie młodzieży w duchu socjalizmu, 
wychowanie na zdrowych fizycznie i m oralnie 
obywate li naszej Ojczyzny. Uważam, że propo­

nowane przez kol. Saskowskiego, tak pochopne 
usuwanie z organizacji pozbawiałoby znaczną 
ilość młodych ludzi opieki ZM P — stoczyliby się 
oni jeszcze n i-e j, pomnażając szeregi chuliganów, 
b ik in ia rzy  i innych „typów ".

Kol. Saskowski pisze: „Organizacja musi sku­
piać ludzi naprawdę wartościowych, ludzi, k tó ­
rzy naprawdę swą pracą chcą pomóc P art i i  w  
budownictw ie naszej rzeczywistości". A  czy ko­
lega zastanowił się co mają robić ludzie, którzy 
nie są jeszcze tak „naprawdę wartościow i“ , któ­
rzy nie odpowiadają .normom jak ie  on sobie w y ­
obraża? Dalej: czy ZMP będzie przewodnikiem  
i wychowawcą młodzieży, je ś li wybierze spośród 
n ie j najlepszych, resztę zaś pozostawi samym 
sobie, względnie wrogowi?

Moim zdaniem, jeszcze bardziej należy skupić 
uwagę nad wychowaniem młodzieży, jeszcze w ię­
cej włożyć w ys iłku  w  szukanie nowych i skutecz­
nych sposobów oddziaływania na njiodzież, gdy 
tymczasem proponowane przez tow. Saskowskiego 
metody pogłębiają różnicę między młodzieżą nie- 
zorganizowaną a ZMP-owską oraz. między szere­
gowym i członkam i ZMP a je j aktyw istam i.

LU C JA N  C ZA P LA  
jednostka wojskowa

Czy skoki przez sloly i krzesła 
mieszczą się w programie sfyiilów wf?

Stwierdzenie, że w  parze z
rozwojem  um ysłowym  studen­
tów  musi iść rozwój fizyczny — 
nie jest chyba dla nikogo ob ja­
w ieniem. Rozwojow i fizyczne­
mu m ają służyć na uczelniach 
zajęcia w f, no i oczywiście 
sport. Wymaga to oprócz szere­
gu innych ważnych czynników 
— także urządzeń sportowych.

Niestety tu ta j są trudności. 
Popatrzmy ja k  wygląda ta spra­
wa na uczelniach warszaw 
skich.

Akadem ia Medyczna np. nie
posiada własnych obiektów 
sportowych. Jedyna je j sala, 
tzw. „ba low a" przy uL Oczki,

nych studentów. M ie rn ik iem  o-
ceny jest nierzadko jedyn ie 
obecność na zajęciach, a ta nie 
zawsze jest przestrzegana przez 
studentów. Trudno dziw ić się 
młodzieży, przychodzi ona bo­
wiem  na zajęcia sportowe czę­
sto zmęczona dużą ilością w y­
kładów.

K ie row n ik  studium  w f przy 
A M  — tow. M authe m ówi: 
„Jedyną radą, przy obecnym 
braku pomieszczeń sportowych 
dla studentów, jest zmiana re­
gulaminu w f  na uczelniach. 
Proponuję, by zajęcia w f  roz­
poczynały się ju t  we wrześniu, 
a kończyły w czerwcu każdego

„Łańcuszkowy system dyskusji może ją  fyiko... uciąćó«

/"* ZY TA JĄ C  wystąpienie kol. Saskowskiego na | 
^  ‘  łamach „T ry b u n y  doszedłem do wniosku, że 

popełnia on w swoim rozumowaniu błędy.
Nic podzieiam poglądu kol. Saskowskiego, k tó ­

ry tw ie rdz i: aby życie w kole było ciekawsze, 
pow inien zawsze przychodzić na zebranie ktoś j 
z wyższej instancji. ,

Są bowiem i takie zebrania młodzieży, na któ- | 
rych obecność przedstawiciela wyższej instancji 
powoduje „przyciszenie“ dyskusji. Dam przykład 
ze szkoły: na jednym z zebrań klasy X I  dysku­
towano nad różnymi sprawami klasy oraz. nad 
poprawą pracy organizacji zetempowskiej w k la ­
sie. W ywiązała się dyskusja, w czasie k tó re j pa- : 

| d ly cenne uwagi pod adresem zarządu. Młodzież | 
I krytycznie oceniała również własną postawę. 1 
\ Z chw ilą  wejścia wychowawcy na zebranie, dy­

skusja przycichła i choć było jeszcze w iele spraw i 
niewyjaśnionych — zakończyła się.

r h  LACZEGO młodzież nte lubi zabierać głosu 
na zebraniach? Uważam, że główną przyczy­

ną jest niesłuszny wstyd. Człowiek zabierający 
głos po raz pierwszy boi się ja k  to mu też w y ­
padnie. czy przypadkiem nie zostanie wyśmiany 
i zlekceważony przez słuchaczy. Ten strach trze­
ba przełamać. Czy jednak organizacja w  tym  

I pomaga? Ja uważam, że jest raczej odwrotnie.
| Jak często na zebraniach groźnym tonem przy- 
! w p ływ a liśm y dyskutantów  „do porządku": „m ów ­
cie ty lk o  do rzeczy, zwięźle 1 na tem at!" A jeżeli 

: zabierający głos k ilka k ro tn ie  zająkn ie się, czy 
, straci wątek m yśli, po sali przechodzi kpiący 
i szmerek, na w ielu twarzach po jaw ia ją  się iro- 
I niczne uśmiechy Wiadomo, że tak i chłopak nie- 
j prędko publicznie zabierze głos. Trzeba postępo­

wać inaczej, pomóc mu. podrzucić brakujące 
słówko. W dyskusji trzeba stworzyć odpowiedni 
nastrój. „Łańcuszkowy" system dyskusji, propo­
nowany przez tow. Saskowskiego, może ty lko  tę 
atmosferę zamrozić. Pytanie po nazwisku wpro­
wadza pytanego w  zakłopotanie, bo czasem nic 
nie może powiedzieć, a to w yw o łu je  śmiecił na 
sali.

y  APRO W ADZENIE dyscypliny w  kole jest 
rzeczą bardzo trudną, ale jest jednym  z wa­

runków  dobrej pracy koła. Bo co to jest za koło. 
w którym  polecone zadania nie są wykonywane, 
w którym  każdy sobie gwiżdże na pracę ZM P-ow­
ską, w którym  przewodniczący nie ma w yrobio­
nego autorytetu wśród młodzieży? Zrozumiałe 
więc jest. że nie należy tolerować w ybryków  
chuligańskich i bumelantów. A le przecież za 
otrzym anie w ięcej niż dwóch stopni niedostatecz­
nych — nie można wyrzucać z organizacji.

Nam nie wolno z chw ilą napotkania trudności 
machnąć na człowieka ręką i przekreślić go. P ro­
je k t S tatutu ZM P mówi: „Ko lo  ZM P pracuje  
z członkami naruszającymi zasady życia organi­
zacyjnego drogą cierpliwych rozmów, wy jaśn ia ­
nia i przekonywania..." Dopiero „...w w y ją tk o ­
wych w y p a d k a c h  poważnych wykroczeń, kiedy  
zawiodły wszelkie próby innego oddziaływania  
na zetempowca, organizacja zetempowska sto­
suje karę wydalenia  z szeregów ZM P “  (pkt. 33).

Moim  zdaniem, ostatnie słowa kol. Saskow­
skiego pow inny brzmieć: „Nam zależy na jakości 
i ilości młodzieży, którą wychowujem y".

— D ziś!*] tren ingn nie brązie, ponlew al ir*z?«tV i» ki"*e*ł* wyj 
na ieb ran le .„

ZENON KURBIF.L 
Koronowo (pmv. bydgoski)

Jak się bawić  to.„ tylko... 
w Warszawie.

Chcesz być elegantem to... 
tylko... jedź „na Pragie..."

„Bazar Różyckiego", nr 
stoiska 863, obywatelka  A n ­
na Wiśniewska dostarczy ci 
najmodniejszy fason i kolor 
pantof l i  — uniwersalnych.

M ój kolega Dominik, któ­
ry  właśnie ukończył służbę 
wojskową, pierwsze ,.c y w i l ­
ne“  zakupy — nie wiadomo  
dlaczego — postanowił u- 
czynić właśnie na praskim  
bazarze.

Obywatelka Wiśniewska 
wnet pomogła mu wybrać  
gładkie, na podwójnej po­
deszwie, z wypustka., trzy  
razy szyte pótbuciki koloru 
ciemnobrązowego.

Zadowolony prezentował 
m i swoją zdobycz.

Jeszcze tydzień nie up ły ­
nął, a Domin ik  znów mnie 
nawiedza, jak  zmora senna 
zmieniony, nos mu się w y­
dłużył,  oczy spuszczone, 
więc i  ja moje spuszczam... 
i co widzę?

Nic nie rozumient. Dziś 
Przez radio żadnej nawet 
-m żaw k i"  nie zapowiadali, 
a Domin ik  w ró inobarw -  
nVch kaloszach przede mną 
stoi.

Co te rzeźbione kalo­
sze znaczą?

— Cholera mnie trzęsie
— odpowiada Dominik. — 
Wyobraź sobie, moje p ięk­
ne buty, gdy raz wodę zwą- 
chnly puchnąć m i  na no­
gach zaczęły i ja k  w fo to­
graficznej kąpie li  zmieni­
ły  barwę.

Szewc, do którego nie­
szczęsny po diagnozę po­
szedłem, od razu wyjaśni ł,  że 
skóra na tych pantoflach 
jest wyprawiona sposobem 
domowym, i to w  dodatku 
źle. Pod wp ływem wilgoci 
barwn ik  rozpuszcza się i 
masz u> miejsce supermod- 
nych trzew ików  — aero- 
dynamiczne kalosze dese­
niowe.

— A co na to obywate l­
ka Wiśniewska?

— Już i u n ie j byłem . 
Z dene rw ow a ła  się. Myślała, 
ie  ja „przejazdem, w  War­
szawie", to re k la m a c ji n ie  
wniosę. Nawet m i propono­
w a ła  200 z ło tych... d la  za­
m kn ię c ia  buzi...

— Jak myślisz, czy za to 
mam je j  towar jeszcze pu ­
blice zachwalać?

(M A K )
(Na  podstawie Mzto 

p. K U D E R Y )

Program  I  — na fali 1322 m.

P ro g ra m  d n ia : 5 53, 10.¿0.
W ia do m o śc i: 6.00, 7.00, 16.00,
20.00, 23.00.

6.30 M u z y k «  na dzień  d o b ry , 
fi.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 7.13 
P rzeg ląd  p rasy  s to łeczne j, 7.20 
Moeaaika m uzyczna , 7.55' K o lę ­
dy . 8.J5 M e lo d ie  fi lm o w e . 8.30 
5 : 0 d la  m łodośc i. 9.0fl Odpo­
w ie d z i F a li 49. 9.12 W ry tm ie  
w alca , 9.35 K rz y ż a c y “ —fra g m . 
p cw . H. S ie n k ie w icza , 10.05 
Pol ?ika m u zyka  ope row a, 10.57 
S ły n n i soliAcl, 11.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o śc i, 12.04 P rze rw a , 
13.00 P o lsk ie  m e lo d ie  taneczne, 
13.30 W k ra in ie  lod ó w , 14.30 
P ieśni ra d rte o k ie , 16.00 M e lo ­
d ie  z całego św ia ta , 16.05 K o - 
respond-ecioja i  za g ra n icy , 16.20 
T>la dz iec i, 17.08 M u z y k a , 17.25 
R ec ita l E. R a n d ro w s k ie j-T u n -

P R O C IU  IM RADIOW Y
na dzień « stycznia 1955 r.

(C Z W A R T E K )

Skie.1, 17.50 „B a rc ie ! c o n tra  
P ic K w .o k "  — s łu c h o w is k o  .w g 
pcw-. K . D ickensa , 19.10 M u z y ­
ka taneczna, Ł0.25 „S y lw e tk i  
k o m p o z y to ró w *  — F ra n c isze k  
L  ha r, 21.20 M u z y k a  taneczna, 
32.00 K ro n ik a  S po rtow a , 22.: o 
M u z y k a  taneczna, 23,05 M u z y ­
ka taneczna.

/ I  -  na fa il 367 m.
dniJa: 6.35, ’ 11.50.

6.40. 8.00, 17.00,

m e lo d ii do m e lo -

Prok-am 
WMadomoAot:
21.30. 23.55.

6.45 „O d  
d i i " .  7.50 K a le n d a rz  R a d o w y , 
8.13 M olodre  fi lm o w e , 8.20 T a ń ­
ce lud o w e  ró żn ych  n a rodów . 
8.45 K o lę d y , 9.00 „S e n "—o,po'.v. 
A . Czechowa, 9.20 M u z y k a  k la ­
syczna. 9.40 D la  dz iec i — h a l­
ka, 10.00 „Ś lą s k  ś p ie w a ", 10.30 
poezja i  m u z y k a , 11.00 Rew ia 
u lu b io n y c h  o rk ie s tr  i  p iosen ­

ka rzy , 12 04 P o lska  m u z y k a  
syjpfonk-z.na. 13.00 A u d y c ja  a k ­
tua lna , 13.30 M u z y k a  d!a w szy-

„  c ii.  14.20 „S ia d a m i M a rco  
p o lo “  — s łuch ., 15.30 z  życ ia  
z w ią z k u  R adzieck iego, 16.00 
Koncert, 16.40 U tw o ry  s k rz y p ­
cowe, 17.05 A u d . a k tu a ln a , 
17,15 Na fa lil h u m o ru  i  s a ty ry , 
17.45 M u z y s a  taneczna, 20.00 
K o n c e rt c h o p in o w s k i. 20.30 
„p w a  lo s y "  — s łuch , w g  J. L. 
Car.ragiale, 21.00 M u z y k a  ta ­
neczna, 21.60 W iadom ości s p o r­
towe, 21.55 „ s k a n d a l w  trze ch  
o ds ło n ach ", 22.30 M u z y k a  ta ­
neczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 S w ria t".

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
bie m o ż liw o ś ć  zm ian  
gram ie .

pro-

przeznactona jest na zebrania
wszystkich organizacji i kółek 
studenckich. Mieści się tu świe­
tlica uczelniana, ćwiczy chór, 
balet i tu odbywają się zajęcia 

| w f. Sala nie jest oczywiście w y ­
posażona w odpowiednie urzą- 

I dzenia gimnastyczne. Studenci 
I — z braku innego sprzętu — 
I skaczą podczas zajęć w f przez 
| stoły i  krzesła. Sala ta — nie­
zależnie od je j braków  — jest 
jednak ty lko  krop lą  w  morzu 
potrzeb sportowych studentów. 
Chłopcy i dziewczęta z. A M  zmu­
szeni są do korzystania z in ­
nych sal gimnastycznych we 
wszystkich niem al dzielnicach 
Warszawy. Ćwiczą na sali Kole­
jarza, CW KS-u i Stołecznego 

; K om ite tu  K u ltu ry  Fizyczne!. 
Przejazdy zabierają oczywiście 
dużo czasu.

| Jednak i te ciężko wywalczo- 
’ ne godziny zajęć w f w innych 
salach gimnastycznych (za 

: k tóre płaci się grube pieniądze) 
są również problematyczne. Np. 
S t.K K F  bez uzgodnienia z 
Akademią Medyczną w ym ów ił 
studentom wynajęcie sali i prze­
znaczył ją  — w godzinach za- 

' rezerwowanych dotąd dla stu 
dentów — dla sportowców w oj- 

! skowych. Przyczyny nie bardzo 
są zrozumiałe, gdyż CW KS ma 
swój stadion i dużą salę gim na­
styczną, k tó re j nie wykorzystu- 

; je przecież w pełn i (przed po­
łudniem  np. jest ona praw ie zaw­
sze wolna).

N ic dziwnego, że coraz czę 
ściej studenci A.M zamiast ćw i­
czeń w salach gimnastycznych 

; muszą ograniczać się do w ys łu - 
j chiwania w ykładów  teoretycz- 
| nych w f. Stwarza to k ie row n i- 
! ctw u studium  w f na Akadem ii 
Medycznej trudności w należy­
tej ocenie w yn ików  poszczegól

roku.  W okresie letn ie j sesji eg­
zaminacyjnej młodzież na pewno 
z przyjemnością, odrywając się
trochę od nauki,  ćwiczyłaby na 
boisku. Zdobyte w  ten sposób 
przez wrzesień i czerwiec godzi­
ny zajęć w f - u  — zmniejszyłyby  
nasilenie zajęć w  salach gimna­
stycznych ui czasie zimowych 
miesięcy".

P ro jek t trzeba by może wziąć 
pod rozwagę, ale czy to rozw ią­
zuje sprawę?

W podobnej sy tuac ji zna jdu­
je się s tud ium  wychowania f i ­
zycznego na Uniwersytecie W ar­
szawskim. Uczelnia nie posiada 
urządzeń sportowych, młodzież 
korzysta więc z sal warszaw­
skich zrzeszeń sportowych. Jak 
zaś zaobserwowaliśmy na przy­
kładzie AM. współpraca ze zrze­
szeniami sportowym i i S t.K K F  
nie układa się pomyślnie.

Są jednak- uczelnia w stolicy, 
k tóre posiadają nie w pełni w y ­
korzystane obiekty sportowe. 
Np. jaskraw ym  przykładem 
egoistycznej gospodarki urzą­
dzeniami sportow ym i jest Pań­
stwowa Wyższa Szkoła "Pedago­
giczna. Uczelnia ta nie może na­
rzekać na trudności w prowa 
dzeniu zajęć w f. Posiada w j 
swym gmachu dużą. piękną sa­
lę gimnastyczną wraz z ca łko - j 
w itym  wyposażeniem sporto-1 
wyro oraz basen p ływacki. Z 
ob iektów  tych (poza młodzieżą j 
PWSP) — m im o że są one przez J 
wiele godzin wolne — n ik t nie 
korzysta.

Na szczęście nie wszędzie jest 
tak jak  w PWSP. Dla przykładu 
podajemy Szkolę G łówną Pla­
nowania i S tatystyki. K ie row ­
nictw o te j uczelni po tra fiło  tak 
rozplanować zajęcia, -że mogło 
przyjść z pomocą chłopcom i

dziewczętom Szkoły G łównej
Gospodarstwa Wiejskiego. Wszy­
stk ie trzy sale tętn ią gwarem 
młodzieży. Jednak i tu są du­
że trudności. Np. basen p ły ­
wacki nigdy dotąd, to jest ju i  

! od dwóch lat, nie był czynny.
| Roboty budowlane są leszcza 
I nieukończone. W betonowej 
j niecce basenu znajduje się wo­
da zaskćroa, o k tóre j usunię- 

i cie od dwóch la t n ik t się nia J pokusił. Brakoróbstwo Zarządu 
i Inw estyc ji — placówki podle- 
j głej M in is terstw u Szkolnictwa 
| Wyższego — potwierdza rów ­
nież spaczony park ie t w  salach 
gimnastycznych.

K iedy Już mowa o trudno­
ściach w  regularnym  prowadzę-, 
niu zajęć w f, spowodowanych 
brakiem  urządzeń sportowych 
dla studentów, to trzeba w p o -  
mnieć i o planach Zarządu O- 
środków Akadem ickich. Prze­
w idyw a ły  one,budowę urządzeń 
sportowych we wszystkich do­
mach akademickich. Niestety! 
W nowowybudowanych „akade­
m ikach", k tóre w yrosły  niem al 
we wszystkich dzielnicach W ar­
szawy, niesposób owych pla­
nowanych urządzeń sportowych 
odnaleźć.

Jakie nasuwają się wnioski?
W ydaje się, że M in isterstw o 

Szkolnictwa Wyższego w inno 
głębiej w n iknąć w  trudności w  
prowadzeniu zajęć w f na uczel­
niach warszawskich, spowodo­
wane brakiem  obiektów  spor­
towych i poczynić k rok i, aby je 
usunąć (m, in. przez udostęp­
nienie , obiektów  sportowych 
PWSP studentom Innych uczel­
ni). M in. Szkolnictwa Wyższe­
go w inno również trosk liw ie j 
kontro lować jakość w ykonaw ­
stwa obiektów sportowych w  u- 
czeiniach, a także zbadać spra­
wą nie wykonanych, a zaplano­
wanych urządzeń sportowych w  
domach akademickich.

Naszym zdaniem S t.K K F  po­
w in ien ze swej strony okazać 
uczelniom więcej pomocy w  u - 
m ożliw ien lu  korzystania z o- 
b iektów  sportowych.

M ożliw ie szybkie usunięcie nie 
dociągnięć leży w interesie 
w ie lu  tysięcy studentów w a r­
szawskich uczelni.

JANUSZ LATO ŚZEK

9 tys. nowych ezlonkiw 
spółdzielni produkcyjnych
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Magiczna
choinka

jo  podanej fig u ry  wpisań 5
¡ów o poniższych znaczeniach 
li, aby można .je hylo czytać 
inakow o prawositoinle w oś) t 
jreskośnie w dói. Znaczenie

„ i w :  1) G ruba  gałąź. 2) P rze- 
MrtAWienie się. 3) Służy Do k ra -  

A IM  m etrów  kw adratu  
,CT  5) T ak oznaczamy prom ień

ła * (E. P Ł O C IS S K I)

rozwiązania należy nadsyłać w 
m inie io-dniowym n “ • J m 
rania się num eru P"»1 
Sakcjt z dopiskiem  na kopercie 
ozryw k l um ysłowe". W S .o a  
yCelników, k tó rzy  nadeślą roz- 
ązanie p rzyna jm n ie j jednego 
tania rozlosowane zostaną nae 

książkowe.

I zrtowu trzehn się było zatrzy­
mać, grzebać w s iln iku , brudzić, o- 
cierać zewnętrzną stronę ręki i zgię­
ciem łokcia pot z czoła — bo ręce 
w oliw ie. I za każdym razem Kara- 
sik boi się, że s iln ik  nagle odmówi 
posłuszeństwa, nie zapali, że nie ru ­
szą z miejsca. Żyw y jest w nim  
jeszcze jak iś  nieuzasadniony niczym 
brak w iary. W ydaje mu się, że coś 
się musi stać, że ja kko lw ie k  za 
pierwszym razem, s iln ik  dal się za­
palić. to teraz uprze się i nie ruszy. 
Tym  bardziej zdumiewa go więc 
spokój hydroaerowców, ich anielska 
cierpliwość.
— To cholera! — m ówi, żeby w yra­
zić swoje współczucie.

— To nie jest w ina s iln ika  — od­
powiada z przekonaniem Bochwo- 
stow. — O liwa diabła warta , o sil­
n ik bądźcie spokojni.

Niedomagania s iln ika  załoga śliz- 
gacza tra k tu je  ja k  kaprys dziecka. 
Jeśli Jest wszystko w porządku, s il­
n ik  powinien pracować. Trzeba więc 
znaleźć defekt. Godzący się z losem 
Foma, po raz dziesiąty już dzisiaj, 
zabiera się do siln ika, grzebie w nim, 
odkręca, przedmuchuje. Karasik źle 
się czuje bez zajęcia. Chce pomóc. 
W głosie jego brzm iała taka prośba, 
że da li mu do przemycia świece. 
Karasik jest szczęśliwy. B rudny 1 
zachlapany, z rękawam i zakasanymi 
do łokci, pięknym  ruchem ociera 
zroszone czoło.

„Maszyna to w ie lk i kolektyw tza- 
to r — wpisuje do notesu przezna­
czonego na pierwszy reportaż. — ' 
Ona zespala. Przepłynęliśm y zale­
dw ie pierwsze k ilom etry  naszej 
wspaniałej drogi, a cała nasza czwór­
ka stanowi już jedną całość —' ludzi 
jednej maszyny, jednego ruchu". 
Przechodzą przez śluzy. Karasikow i 
powierzają bosak. Niezręcznie odpy­
cha się od napierających na łódź 
oślizgłych brzegów. Trzeba przy tym 
stać bez trzym ania się za burtę, co

T łu m a c z y ł  X t /t fm u n t Statsur*!*!

wcale nie należy do rzeczy łatwych. 
Lecz Karasik gotów był do wszel­
kich poświęceń. Poci wieczór w ie­
dział Już absolutnie wszystko. Delek­
tując się, trzeba czy nie trzeba, po­
w tarza ł nowopoznane w tym  dniu 
słowa i z upodobaniem przysłuchi-

do najlepszych i że ty lko  na skutek 
in tryg  spycha się ją stale do I I  lig i, 
bowiem grą na pewno już od dawna 
zasłużyli na wejście do I ligi. M u­
szą jednak przyznać, że niedawno 
przegrali spotkanie z drużyną „M a­
gneta",

w a ł się ich brzm ieniu: ślizg, obrzeże,
dysza, paliwo.

Na postoju Karasik między inny­
m i dowiaduje się, że Maksym Ba- 
grasz, N iko ła j Bochwostow | Foma 
Rusiełkin są nie ty lko  zapalonymi 
m otorowodniakam i, lecz równocze­
śnie doskonałym i p iłkarzam i, gra ją­
cym i w  ataku, są środkową tró jką  w 
drużynie Hydroaeru. Karasikow i w b i­
ja ją  do głowy, że drużyna należy

Rys. J. R ock i

•— Sędzia, Świnia, podlizywał się
*— powiedział Foma z tak im  przeko­
naniem, że niesposób było nie wie­
rzyć — dw ie bram ki nieprawidłowe, 
a jedna — to tak, po prostu im  się
udała.

— I skład drużyny m ieliśm y nie­
pełny — rzekł BagrasŁ

— W ogóle to byl przypadek 1 tak 
zwany brak szczęścia — dodał Buch- 
w o s to w .

— Pierwszy strzał na bramkę był 
n iew ą tp liw ie  ze „spalonego" nawet 
publiczność gwizdała.

— Bo norm alnie, to my z n im ! w y­
gryw am y ja k  z dziećmi —  wpadł w  
pasję Foma.

— Znowu? — spyta! Buchwostow 
ironicznie.

— Co znowu?
— Znowu bujasz?
K arasik  czuje, że robi mu się ja­

koś nieprzyjem nie. Dlaczego hydra- 
erowcy przegrali z „M agnetem “ ? Le­
piej by było gdyby w ygra li. Czuje 
szczerą nienawiść do sędziego, k tóry 
n iespraw ied liw ie  prowadził spotka­
nie. Długo jeszcze i z zapałem mó­
w ili o piłce nożnej. Potem w  tym  
samym tonie i z tą samą namiętnoś­
cią rozpoczęli dyskusję na temat za­
le t ślizgacza Hydraeru. Z wypow ie­
dzi w yn ika ło , że jest to łódź absolut­
nie niezwyciężona i może osiągnąć 
diabelską szybkość. Karasik  nie 
może wnęc zrozumieć, dlaczego 
ślizgacz Hydraeru przez cały czas . 
rejsu pozostaje trochę w  ty le  za 
tym  drugim , w ytw ornym , zagranicz­
nym.

— Dziwne py ta ń !* _  m ów i Bu­
chwostow. — No przecież u nich 
inne wykończenie.

— Inny ślizg — w yjaśnia Ba- 
grasz.

— A  my Jesteśmy woziwody — go­
rączkuje się Foma.

— To prawda — ciągnie Bagrasz. 
— Dużo wody dźwigamy z sobą. W y­
kończenie ważne jest nie ty lko  ze 
względu na piękno. To również spra­
wa dobrego ślizgu.

— A w  przechodzeniu m ie lizn da­
m y im  sto punktów  — m ów i Foma 
i patrzy na Buchwostowa.

— Znowu? — pyta Buchwostow, 
Foma macha rękją.

(d. c. «.,1
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W  roku 1954 w woj. poznań­
skim  nastąpił dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Mało i średniorolni chłopi z 
W ielkopolski założyli 342 nowe 
spółdzielnie produkcyjne, do 
których wstąp iło ponaji 7 tys. 
osób. Tak więc ogólna liczba 
zespołowych gospodarstw w 
tym  województw ie wynosi o- 
becnie 1.233.

Do przodujących w  rozwoju 
spółdzielczość!, produkcyjne j na­
leży pow. Gniezno. Istn ie je tam 
już 191 spółdzielni, z czego 22 
powstały w uh. roku. Taką sa­
mą liczbę nowych gospodarstw 
zespołowych zo-ga nizowali w 
zeszłym roku chłopi pow. Śro­
da.

B lisko 2 tys. chłopów, którzy 
przekonali s;ę o wyższości go­
spodarki zespołowej, wstąpiło 
w ub. roku dp już istniejących 
spółdzielni produkcyjnych.

Nauka w Zaocznym 
Technikum Hutniczym 

da;e awans i pop awę bytu
Każdy m łody chłopiec czy 

dziew czyna może zdobyć $re 
dnie wykształcenie nie odry  
w ając się od swojej p racy za­
wodowej.

W tym  celu zorganizow ano  
na terenie  całego k ra ju  w e  
le ośrodków naocznego szi;o 
len ia. Zasadniczą rolę w szko 
leniu zaocznym  odgryw a sa 
m odzielna praca uczniów. O 
kresow e konferenc je , coty 
godniowe konsultacje czy po 
rad y  piśm ienne pom agają u- 
czmom  przysw oić sobie m atę  
rla ł.

Obecnie trw a ją  zapisy do 
Technikum  Zaocznego Szkole 
nia H utnictw a i Górnictwa  
Rud w S talinogrodzie p rzy  ul- 
K rasińsklcgo 8 b

Technikum  posiada trzy  spe­
cjalności: hutniczą (walcow-
nictwo), m echaniczną (obrób­
ka metal* skraw aniem ) i ele 
k try c zn ą  (urządzen ie  e le k try ­
czne w przem yśle).

Ponadto Technikum  posiada 
oddziały terenowe: w Często­
chowie p rzy  ul. Jasnogórskiej 
84 o specjalnościach z dzie­
dziny górn ic tw a jak: m echa­
n ika  górn icza, geologia poszu­
k iw aw cza I eksp loatacja złó *  
rudy , punkt konsultacyjny  
p rz y  Hucie im . Gen. Ś w ier­
czewskiego w Zaw adzkiem  ko 
ło Opola z działam i: kużnict- 
wo i p ra s o w n rtw o , oraz  ośro­
dek konsultacyjny p rzy  M in i­
sterstw ie Hutnictw a w W arsza­
wie ul. M arszałkow ska 82 z 
działam i: m echanicznym  I h u t­
n iczym .

Nauka w technikum  trw a  4 
lata. Podzielona jest na 8 pół­
rocznych sem estrów.

W arunk iem  p rzy ję c ia  na 
pierw szy sem estr jest ukoń­
czenie 7 klas szkoły podsta 
wowej I dw ule tn ia  p ra k ty k a  
w zawodzie zw iązanym  z k ie­
runk iem  studiów.

Zapisy do Zaocznego T#r |v  
nlkum  Hutniczego p rzy im u ie  
się do dn ia  21 stycznia 1955 
roku  w S ta linogrodzle  I we 
w szystkich punktach ! ośrod­
kach konsu ltacyjnych .

P rzy  zapisie należy złożyć 
podanie, życiorys, świadectwo  
urodzen ia  skierow anie  za k ła ­
du p racy  I ostatnie świadect­
wo szkolne.

Egzam iny wstępne z Języka 
polskiego, m atem atyk i i nau­
ki o Korsstytu j r*p rią w 
dniach 22 stycznia br. w go­
dzinach, od » — 21 i 23 stycz 
nia od 8 —-14-teJ.

K andydaci zaaw ansowani w 
nauce mogą być przy jęc i na 
sem estry wyższe po przed ło ­
żeniu świadectw, lub po zda­
niu egzam m ów z obow iązu ją­
cych przedm iotów  z po przed­
nich sem estrów.



ł c Si h  o d p o w ie d z i G . M .  M a le n k o w a

Wyraźne zamieszanie I kańskiego Shutta wywołały
w kałach rządzących USAj J J J *8 ialnteresowsni* w L°n-

Odpowiedzl G. M. M alenkowa 
na pytania Ch. E. Shutta w yw o­
ła ły  wyraźne zamieszanie w  ko­
łach rządzących Stanów Zjedno­
czonych.

Waszyngtoński korespondent
agencji Associated Press pisze, j bieżnośd istn ie jących n a D *a ^ -  
lz „osobistości wysoko po rtaw ło -j k im  Wschodzie należy powitać z 
ne oziębię p rzy ję ły  oświadczenie j uznaniem, przyznał, 'że „konfe- 
M alenkowa Departament S ta -, rencja genewska była pcżytecz- 
"aUrz^ i mÓWlt oflc3aln>'ch komen'  na“ . Wskazał on następnie, iż

„N ew  Y ork Tim es“  podkreśla, 
że „przedstaw icie le p o lityk i za­
granicznej Stanów Zjednoczo- nym  etapie „sukces rozm ów~w 
nych ozięole zareagowali na n o - ; sprawach Dalekiego Wschodu 
w y przejaw gotowości Rosji p ro - : ' 1 • - M J
wadzenia rokowań w  sprawie 
rozwiązania problem ów Dalekie­
go Wschodu“ . O drzucili oni jako 
„zw yk łe  potw ierdzenie ustalonej 
już p o lity k i radzieckiej podjętą 
przez prem iera M alenkowa pró­
bę doprowadzenia do spotkania

M in is terstw o spraw zagranicz­
nych o fic ja ln ie  je skomentowało. 
Przedstawiciel b ryty jskiego MSZ 
nawiązując do oświadczenia M a­
lenkowa, iż rokowania dyploma­
tyczne w  celu uregulowania roz­

rząd angielski dąży do osłabienia 
napięcia na Dalekim  Wschodzie 
utrzym ując jednak, że na obee-

- VY SCi
mało prawdopodobny“ ,

manlte“, iż po ratyfikacji uk ła­
dów paryskich obrońcy milita- 
ryzmu niemieckiego usiłu ją za­
maskować swą działalność roz­
m owam i o możliwości rokowań. 
„Jednakże Jest rzeczą oczywistą 
— pisze Courtade — że po raty­
fikacji, rokowania z* Wschodem, 
poświęcone problemowi niemiec­
kiemu, byłyby bezcelowe i  tej

przedstaw icie li Wschodu i Za 
chodu z pełnym  udziałem Chin 
kom unistycznych“ .

„New York Tim es" z 3 bm. 
opub likow a ł a rtyku ł, w  k tó rym  
przeciwstaw ia odpowiedziom G.
M. M alenkowa osławioną pro- 
pozycję prem iera Mendes-Fran- 
ce'a przeprowadzenia rokowań I j '” “J  “ 
czterech m ocarstw w '  m aju 1 len,<0’-' a- 
11155 r., tzn. po ra ty fik a c ji uk ła­
dów paryskich. Dziennik przy­
znaje, iż Mendes-France wyko

„FRANC TIREUR“: 
owocna konferencja 

w sprawach europejskich 
może być rezultatem  

rozmów na temat Azji
Wiele dzienników' paryskich

opublikowało a rtyku ły  poświę­
cone odpowiedziom G. M. Ma-

„Franc Tirem-*' uważa za moż­
liw e  zwołanie konferencji doty- 
izącej problemów Dalekiego

rzysta ł propozycję w sprawie ro- Wschodu... Konferencja — pi 
kowań ...jako jeden z najlepszych, sze dziennik — w czasie k tó re j!

| BRUKSELA. — Naród be lg ij­
ski w  szerokiej akc ji protesta­
cyjnej wyraża swój sprzeciw wo­
bec zamierzonej rem ilita ryzac ji 
Niemiec zachodnich.

Prasa belg ijska donosi, że d n ia ! w a - aPe ' 
3 stycznia na wiecu w  Benach l wszystkie 
(prow incja Hainaut) przem awia­
ła znana bojowniczka o pokój, 
laureatka S ta linow skie j Nagrody 
Pokoju, Isabelle Blume. Na je j 
wezwanie w ie lu  uczestników 
wiecu podpisało rezolucję pro­
testacyjną przeciw  uzbrajaniu 
Niemiec zachodnich.

Wywiad Ho Szf Mina
udzielony 

korespomientswi „Otoerwa*
LONDYN, Prezydent W ftD  Ho 

Szi M in  udz ie lił w yw iadu  ko­
respondentowi dziennika angiel­
skiego „Observer“ Bioodwortho- 
w i. In fo rm u jąc  o treści uzyska­
nego wywiadu- B loodworth poda­
je m. in.:

W ietnamska Republika Demo­
kratyczna i C h iny Ludowe 
s tw ie rdz ił Ho Szi M in  — złą­
czone są w ięzami braterstwa. 
Dążąc do stworzenia pomostu 
między Wschodem a Zachodem 
pragniem y przyjaźn i 1 ustano­
w ienia dobrych stosunków m ię­
dzy wszystk im i kra jam i, bez 
■względu na ich ustró j politycz­
ny.

Zapytany o w arunk i, w  Jakich 
pow inny się odbyć Wybory ogói- 
nowietnam skie, Ho Szi M in  w y ­
ja śn ił: W ybory powinny być 
powszechne, demokratyczne i 
tajne. Ci, którzy będą tego so­
bie zyczyii, pow inni mieć moż­
ność kandydowania indyw idua l­
nie lub na odrębnych listach 

Mówiąc o K om is ji Nadzorczej 
Państw Neutralnych, Ho Szi M in  
oświadczył, że pracuje ona wy-

zachodnich, walczącym i przeciw ; H E L S IN K I. Prasa fińska na-! , le’ bY zapewnić realizację 
rem ilita ryzac ji. j dal kom entuje w y n ik i debaty P o s t a n c ! w i e ń  genewskich. Rezul-

. ^  we francuskim  Zgromadzę-! je j działalności by łyby lep-
, .NOW Y. JORK. Kongres K o - ! n i u Narodowym  nad u k ła d a -! ?Zf ’ gdybjj nie przeszkadzali je j
Dret K anadyjskich opub liko - mi parysk im i. Dziennik „Tyoe- n wencjoniści amerykańscy o- 

w którym  wzywa kansan Sanomat“ w  artyku le  j ' rancusc>' t wietnamscy

co omawiać

ZSRR dąży do pokojowych 
stosunków z USA —  
stwierdza rozqło$nla 

New Delhi
Eoagłośnla N>w Delhi ko­

mentując odpowiedzi O. M. 
Malenkowa stwierdza: Malen-

. --------,  gotów
Jest uczynić wszystko, co w je­
go mocy, aby zapewnić mocne 
I trwałe stosunki pokojowe 
między Stanami Zjednoczony-: 
mi a ZSRR. Malenkow dodał, 
że istnieją wszelkie podstawy 
do dalszego rozwoju ł utrwale­
nia przyjaznych stosunków 
między narodami Stanów Zje­
dnoczonych 1 Związku Ra­
dzieckiego.

Na całym świecie trwa walka 
przeciw remilitaryzacji Niemiec zach.

Demonstracje w Belgii — Protesty w Kanadzie —
Głosy prasy fińskiej

Sztandar
MtODYC-H

Trudne zadania Polaków
n a  t r a s a c h

G iidelwald i Wengnn w Szwajcarii
f  <da'” ' I flCp *  “  Str- 11 [różnicy wznierteń ponad 1000 m
Besót n r 17 i T v UZkl. Penlse > ł t  piekietaie szybka I za trud Fegot — nr 17 i IVOne A ym on-ina  moim zdaniem jak: na po­

le r n r 10 oraz Szwajcarka czątek sezonu, szczególnie dU
Elza Sterchi — n r 1. Polki wy.  
losowały następujące numery 
startowe: 3 — J. Rajchel, 9
— Br. Marusarzówna. 13 ’ _
M aria Bukowa, 15 — Z. Krzep­
towska. 18 —• Danie! Helena.

nas. Trasa ta byłaby nawet za 
trudna na m istrzostwach świa­
ta. Szkoda, że u nas w  kra ju  
nie m ie li zawodnicy warunków  
śniegowych do potrenowania 
zjazdu. T u ta j jednak robią cow» t_i , , ,  . ■'— ‘ rooią co

W biegu k tó ry  rozpocznie sle j mogą, aby ja k  na jlepie j pnzygo- 
°  godz.^ 14.30 weźmie udzia ł 19 Itować się do startu  * * '
zawodniczek. A teraz k ilk a  słów  o obsadzie 

awodniczej „Lauberhornrenne- 
^s ta te czn ie  weźmie w  

udział 47 zjazdowców za- 
granicznych 1 30 Szwajcarów.

Europie ̂ l ^ d w y  r t l k t *  Z

.antem . kon ku renc ji' te j ¡ K S  J S f i £  
weźmie ogoiem udział 68 i- t—-  „ . .  " "w m
zawodniczek, które podzie­
lono na 3 grupy. W I

K. MROŹ

GRTNDELWALD, 4.1. (teł 
,TR- Międzynarodowe zawo­
dy narciarskie w  konkurencjach 
alpejskich dla kobiet rozpoczną 
się we czwartek slalom em -17!-

I ■ le kobiety kan ad y jsk ie ! wstępnym  pisze, że w yn ik  gło- 
| “ °  stanowczej w a lk i przeciw- 1 sow-ania z 30 grudnia ub. roku 
i ko wskrzeszeniu W ehrm achtu j był następstwem niebywałego 
niemieckiego. j nacisku USA i A n g lii na Zgro-

Podkreślając, że rząd K a - j rradzenie Naiodowe. 
nady zamierza w najbllż- [ Dziennik przypomina, że 
szym czasie zwrócić się do j francuskie Zgromadzenie 
parlamentu, by ratyfikował 
układy pozwalające

Postępowa organizacja kobieca 
„Związek kobiet“ zbiera w wie

(iochinach, została zwołana w
j wyniku decyzji powziętej na 
j konferencji poświęconej Niem­
com. A więc owocna konferencja 

_ , w sprawach europejskich może
Oapow,edzi G M. Malenkowa | być również rezultatem rokowań 

na pytania dziennikarza am e ry -in a  temat Azji.

argumentów-, aby zapewnić ra ty - j doszło do porozumienia w "spra- j !u m lastach be lg ijskich podpisy
fikac ję  układów londyńskich 1! wie ustanowienia pokoju w I n - ! pod rezolucją protestacyjną

j ' ‘ ' ! przeciw ■wskrzeszaniu W ehr­
machtu,

W mieście S t.-V lth  odbyło się 
zebranie członków związków 
zawodowych należących do Po­
wszechnej B e lg ijsk ie j Konfede­
rac ji Pracy. Zebrani uchw a lili 
jednom yśln ie rezolucję wdraża­
jącą solidarność z członkami 
związków zawodowych Niemiec

paryskich“ .

Wątpliwości brytyjskiego
MSZ

Atomowy 
fa je rw e rk
ąeTlLI Ajk Lt«i islaaiâHMia łania
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Generał poczuł, i *  l<to< cyo 
•za rp ie  za pasiastą pyjam o x 
praw dziw ego Japońskiego Jed-
wa-biu.

— Pamn It! — z a k lą ł I 
chciał się odw rócić, ale silne  
pociągnięcie za ucho zm usiło  
go do p rzy b ra n ia  postawy sto­
jącej. W yciekły Już, p r z y trz y ­
m ując ręką  op ad ającą  część 
pyjam y, powiódł dookoła zm ęt- 
niałym  w zrok iem  l ry k n ą ł:

— Kto Arnie tak  obchodzić  
sie z am e ry ka ń s k im  g e n e ra ­
łem?!!...

Teraz dcp lero  spostrzeg ł, że 
stoi przed nim  Jakiś smaqło- 
licy facet w d o b rze  s k ro jo ­
nym m u n d u rze  z oznakam i 
L'5 na w yłogach . Iro n ic zn ie  u- 
Amiechając się facet w y jaśn ił 
z flegm ą:

— A rm ia  USA nie Istnieje.
— Jak to?! — o b u rzy ł s f  

generał. — Pan jest szaleń­
cem! I w ogóle — w ypraszam  
sohie tak ie  kaw ały !

Facet uśm iechnął się pobła­
żliw ie .

— S ta ry  Zjednoczone w y le ­
ciały w po w ietrze . Pan zape­
wne cośkolw iek zapom nia ł, ge­
nerale. Pozw olę w ięc sobie 
przypom nieć. W c zo ra j na z a ­
bawie now orocznej w y d a ł pan  
rozkaz, aby ku p rzestrod ze  
krn ąb rn ych  istot zw anych  E-

n iezgorsz# ..eom lcay*. Wiech 
pan sobie w y o b ra z i, ż *  ty lko  
na podstaw ie te j le k tu ry  pe­
w ien nasz m łodzik  nauczył się 
bezbłędnie  w yk łu w ać  oczy 
zw y k ły m  szp iku lcem . Jednym  
ruchem , ta k . — No, a poza 
tym  m acie w spaniałe lodów ki. 
C hłodzim y się w  nich, Ilekroć  
dokuczy  nam  gorąco... A lbo  
ten fotel. —- d iabeł w skazał 
rę k ą . —- Niech pan spocznie, 
s ir . Bez obaw y. Nowoczesny, 
e le k try c zn y  — pchnął lekko  
genera ła .

A le ten nie czekał na d a l­
sze zapro-Jny. W ydaw szy u ry ­
wane szczęknięcie, gubiąc po 
drodze połowę py jam y. s zp a r­
k im  susem w skoczył pod sto­
jącą w rogu kanapę.

D iabeł lekko k lasnął w rę ­
ce. W m gnien iu  oka dw ie cza­
rne Jak smoła postacie w y c ią ­
gnęły qer.erała  spod m asyw ­
nego m ebla I posadziły na fo­
tel.

— Niech pan się uspokoi, 
sir. P rąd  Jest w y łączony, — 
uśm iechnął się diabeł. A po­
za tym  — dodał u p rze jm ie  — 
panu śm ierć  Już nie grozi.

G enera ł powoli p rzych odził 
do siebie.

— A co to za kolorowi? — 
spytał.

— To żadni ko lo row i. Au-

____ Niem­
com na utworzenie półmiłio- 
nowej armii. Kongres Kobiet 
Kanadyjskich wzywa w szvs t-! 
kle kobiety, aby uczyniły; 
wszystko, co w Ich mocy, w 
celu zapobieżenia rem illtary- j 
zacji Niemiec.

Wysyłajcie depesze, telefo­
nujcie lub odwiedzajcie oso­
biście waszego deputowane- j 

do parlamentu — gi -si j 
w zakończeniu apel. — Do­
magajcie się, aby w ystąpił; 
on przeciwko ratyfikacji u-1 
kładów paryskich. I

„ D y m i s j a ”
M c  C a r t h y ’e (? o

Narodowe wybrane zostało LONDYN. Jak donosi kores- 
na podstawie antydemokra- pendent Reutera z W ;- y  
tycznej ordynacji wyborczej, gtonu, Mc C arthy ustąpił ze 
w wyniku czego liczba miejsc ! stanowiska przewodniczącego 
uzyskanych przez kornuni- , senackiej podkom isji do ba- 
stow w parlamencie nie od- dań „działalności w yw ro tow e j“ 
zwlerciedła woli wyborców. Przekazując przewodnictwo se- 
„f akt, że nawet takie Zgro- ; natorow l - demokracie Mc Ćle- 
madzenle Narodowe —  Pisze lianow i. Zmiana ta jest w yn i- 
dz,lennik — niejednokrotnie kiem  zwycięstwa dem okratów 
odrzucało wnioski dotyczące w  wyborach listopadowych do 
uzbrojenia Niemiec daje po- Kongresu. Mc Carthy, k tó ry  
średnio wyraz rzeczywistym nadal pozostaje członkiem pod"- 
nastrojom narodu francuskie- kom isji, w y ra z ił nadzieje wo- 
go, który stanowczo przeciw-; bec dziennikarzy, że jego na­
stawia się uzbrajaniu Nie- stępcs „będzie ’ z niemnlejszą 
m *PC - energią w y ław ia ł elementy w y-

I w ro towe“ ,

W Ukraińskiej SRR

0 0  e y

,W v wmoo.

f ra g m e n t  ul icy Kreszczatik u> K ijowie. Toto . C A T

*  ^  f » , ł *yn«ele R eń ik im  (N iem ­
cy zach.) w 1954 r. skonfiskowano  
na cele w ojskowe 10.350 ha lasu, 
5.950 ha ziem i up raw n e) I 350 ha 
łąk .

*  S tra jk  11 tys. robo tn ików  
w  e lk ich  zakładów  sam ochodowych  
„S tandard  M otor C om pany“ w  Co­
v e n try . ogłoszony na znak protestu  
przeciw ko  red ukc jom , zakończył 
się w alnym  zwycięstw em  robo tn i­
ków. Zredukow an i robotnicy w ró c i­
li do pracy.

*  Na dalekie) S yberii — w  Om- 
sku ukończono budowę stacji te le ­
w izy jn e j. Przed k ilkom a dn iam i na 
ekranach  te lew izorów  m ożna było 
oglądać pierw sze próbne audycje.

*  150 tys. w niosków  ra c jo n a li­
za torsk ich  zastosowanych w  p ro ­
d u kc ji — oto cztero le tn i plon ra ­
dzieckich hu tn ików  - rac jo n a liza to ­
rów. U doskonalenia techniczne po­
zw o liły  na zaoszczędzenie 85S m in. 
ru b li. Suma ta jest w ys tarcza jąca  
do w ybudow ania  miastau

grupie, obok takich znako­
mitości narciarskich ja k  Szwaj­
carka Madelaine Berthołd A u ­
striaczki Regina Schopf, Luizę 
Jaretz 1 Hohleitner, Francuzki 
Zusanne Thoilie re i Angel z.naj- 
du ją się także 2 P o lk i—G rochol­
ska 1 Kowalska. W grupie I I  — 
Kubicówna i B u jak a w  I I I  — 
Jańcz.y.

Uczestniczki slalomu-giganta
wylosowały już num ery starto ­
we. A oto numery Polek: 10 _
Kowalska, 12—Grocholska 17— 
Kubicówna, 26 — Bujak, 30 — 
Ja ń czy.

W konkurencjach alpejskich
i startować będą Austriaczki, 
W łoszki, Francuzki, Szwajcarki. 
H iszpanki, A ng ie lk i, P o lk i i 
prawdopodobni« reprezentantki 
Niemiec zach.

Zawody noszą nazwę „ In te r-  
nazionale Damen Skirem an“ i 
m ają już 17-Ietnią tradycję. 
Bierze w  nich zawsze udział e- 
lita  narciarek śwista.

8. DZ IED ZIC

WENGEN, 4.1. (teł. wł.) —
Od rozpoczęcia w ie lk ich  m ię­
dzynarodowych zawodów na r­
ciarskich w  konkurencjach al­
pejskich, rozgrywanych tu ta j 
od 25 lat — dzieli nas już 
ty lko  3 dni. Zawodnicy 
nasi bawią w  Grśndelwald 
od k ilk u  dni. aby zapoznać się 
z. trasami i zaaklimatyzować się 
w  m iejscowych warunkach.

Pierwszy start nastąpi 8 bm „ 
to jest w  sobotę. Zawodnicy 
rozpoczynają zawody biegiem 
zjazdowym, k tó ry  odbędzie się 
na zboczu Lauberhorn. Z te j

i stać z Couttet. Huertas" Perre 
D uvila rd, Simon, Bonlieu na 
czele. A ustriacy przysłali dobo­
rową stawkę, które j przewodzą 
Schneider, Spiess, Hilbra.nd 
Schuster, H intersaar, Oberalg- 
ner, M olterer, Seiler i w ie lu  in ­
nych. N ie przyjechali Ch. P rev. 
da 1 znany ze startów  w  Pol­
sce StroJz. Obaj są w  
USA. Pravda prowadzi jed­
ną ze szkół narciarskich w  
Ameryce co rów na się fo r­
malnemu przejściu na za­
wodowstwo, a Stroi z zakła­
da d!a swego ojca-szewca f i r ­
mę obuwniczą, która będzie re­
klamować w USA berty austria­
ckie.

S tartu je  ponadto 0 W łochńwi 
bracia -  B runo i G ino B u rrin i 
Gedma M iiia n ti. Pompanin'

L ó̂  ^  Anmj r
Rooks, k tó ry  z Andrzejem 
Rojem dziew w Aare 10 
miejsce w tró jkom binacji, 5 
Norwegów a wśród nich Rok- 

• ye, Berge i Larsen, 3 
! 2 Kanadyjczyków, 

bracia A ndy i A r tu r  Tommy.
O szansach P o laków  tru d n o  

jest coś powiedzieć. W każdym 
raz ie  z A u s tr ia k a m i i Francuza­
m i starać się będą nawiązać 
rów norzędną  w a lkę .

Na koniec jeszcze raz o tra ­
sie zjazdowej. W  ub. r. na tych 
samych zawodach wysypał się 
na trasie zjazdowej nie kto In­
ny ja k  sam Stein Eriksen. A 
zresztą było wówczas ponad 30 
upadków. Zeszłoroczni- zjazd 
w ygra ł Pravda przed swoim i 
rodakami, W ogóle zeszłoroczny 
„Lauberham rennen" stał pod 
znakiem w ie lk ich  tr iu m fó w  
Austriaków , którzy w każdej

b' er7-e też nazwa za- konkurencji zajm owali S p ie rw , 
wodów „Lauberho rn rennen", ¡sze miejsca.
Trasa zjazdu długości 4200 m o I ST. ZIOBRZYtfSK:!

Warszawa

Odchodzi już w przeszłość stara Azja... i i
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uropelczyW am l I ku  uei*sz«  
«ajdoskora lszych , zam ieszku­
jących A m erykę , u rządzić  a- 
tom ow y fa je rw e rk . Rozkaz w y­
konano. FaJ^rw ęrk, oczyw ś- 
cie. się udał. I oto Jęst pan  
tu ta j.

O p o rn e  m yśli zaczęły tlę  
p rzeb ijać  p rzez  tw ardą jak  
stal pancerna czaszkę gene­
rała .

— Rzeczywiście... — w y ją ­
kał. — A gdzie Ja te raz  Je­
stem?...

— W p :erw szym  kręgu pie­
k ie lnym . ulica 86.

— To pan Jest... — Język 
odm ów ił genera łow i posłuszeń­
stwa.

— Tak Jest, d iabłem , do u- 
sług. tu b  — Jeśli pan w o li, 
s ir  —- szatanem , czartem .

— To dlaczego nosi pan 
m u n d u r a rm ii USA?

— W dowód szacunku, s ir. 
Pozw oliliśm y sobie naślado­
w ać n iektóre  wasze osiągnię­
cia. Muszę ty lko  z ubolew a­
niem  przyznać , że w odróż­
n ieniu od was stosujem y ra ­
czej chałupnicze m etody pa­
troszen ia  i ob dzieran ia  ze skó­
ry .

Te pełne uzn an ia  słowa do­
da ły  g en era ło w i otuchy. Opa­
nował nieco rozdygotane n e r­
wy i poprosił o cygaro . Diabeł 
tym czasem  c iąqną ł dale j.

— W ogóle korzys tam y  w 
m ia rę  m ożliwości ze zdobyczy  
w aszej c yw iliza c ji. M ieliście

tentyczne d iab ły , i to p ie rw ­
szej ka tego rii: od urodzen ia  
czarn i.

G enerał on iem iał na chwilę, 
ale za ra z  w ró c ił mu tupet.

— No, m nie jsza  x tym ... 
Mam  pytanie: czy wam  tu  
p rzy p a d k ie m  w o jn y  nie trze«- 
ba? M ógłbym  być w aszym  do­
radcą w o jskow ym  czy coś w  
tym  ro d za ju ... A lbo pomóc w  
zo rgan izow an iu  ja k ie jś  w y ­
p raw y  — m nie jsze j lub w ię k ­
szej — za leżn ie  od potrzeb... 
Tu są chyba mol koledzy z 
D epartam entu  Stanu lub sena­
tu?

— Są. są w szyscy — uspo­
koił go diabeł. —- Joe Mc 
C arthy  został naw et w y b ra n y  
x m iejsca honorow ym  c z ło n ­
k ie m  Zrzeszen ia  C zarow nic . 
Ale w o jny  nie po trzebu jem y . 
My za jm u je m y  się u p ły n n ia ­
niem ziem skich rem anentów . 
M am y te ra z  dość de likw entów  
z W aszyngtonu, Nowego Jorku  
F ilad e lfii, Chicago.

— A z Moskwy? W arszaw y?  
Pekinu? Paryża? — zaniepoko­
ił się genera ł tk n ię ty  niedo­
b ry m  przeczuciem .

D iabeł zarecho ta ł donośnie.
— Oni p rzecież nie robili 

u siebie fa je rw e rk ó w !
G enera ł obudził się zlany  

z im nym  potem . I chociaż za 
oknem  było biało od śniegu, 
rok 1955 w ydał mu się czarny  
Jak skóra piek ie lnych negrów .

(EM 3E)

yyko ńcu  grudnia ub. roku w  Bogorie, Cejlonu KołelawaU, zapytany przez
w Indonezji odbyła »ię konferencja dziennikarzy dlaczego zaproszono Chiny 

premierów pięciu krajów azjatyckich — Ludowe, 0  ni* przedstawiciela Cz.mg 
Indii, Burmy, Indonezji, Pakistanu i Cej- Kai-szeka krótko odpowiedział; „istnieją 
łonu, tworzących tzw. „grupę krajów Co- tylko jedne Chiny, jakkolwiek naród chiA- 
lombo“ . Grupa ta powstała na pierwszej ski tostai podzielony"... 
konferencji wymienionych pięciu państw Sprawozdawca amerykańskiej agencji
w stolicy Cejlonu Colomho w 1950 ro- prasowej „United Press“ donosi z Dżakar- 
ku, w celu rozszerzenia współpracy gospo- jy ; „zaproszenie Chin Ludowych uwaia- 
darczej i politycznej krajów azjatyckich. ne jest przez tutejszych obserwatorów dy- 

Na konferencji w Bogorze omówiono ta- plomatycznych za poważną porażkę Wa- 
<ie zagadnienia jak: środki prowadzące do szyngtonu. Chiny Ludowe zasiądą na ró- 
r)->rr^u7=ni, tcnych prawach z 30 innymi kratami, któ­

re wezmą udział «’ konferencji w kwiet-
złagodzenia napięcia międzynarodowego, 
sprawę zwiększenia współpracy gospodar­
czej, i kulturalnej między krajami azjatyc­
kimi oraz sprawę zwołania w kwietniu 
1955 roku konferencji państw azjatyckich 
i afrykańskich, która odbyć się m* w Ban­
dung, miejscowości położonej w pobliżu 
stolicy Indonezji — Dżakarty. W związ­
ku z tą konferencją omoaviono niezmiernie 
ważną sprawę udziału w niej przedsta­
wicieli narodu chińskiego.

Zapoznajmy się z postanowieniami kon­
ferencji w Bogorze, której przebieg stano­
wi niezbity dowód porażki, jaką ponosi 
amerykańska polityka w Azji — polityko 
wszystkich tych, którzy nie zamierzają się 
liczyć z bezsprzecznym faktem, że stara 
Azjo, której udziałem był bezwzględny 
ucisk i ujarzmienie jej narodów przez obce 
siły — odchodzi w przeszłość. Przebieg 
konferencji w Bogorze dowodzi, że dziś 
nie można już się z tym nie liczyć, podob­
nie jak nie można zahamować lub uda­
remnić wielkiego procesu odradzania się 
narodów azjatyckich, procesu, który sta­
nowi jedną z najistotniejszych cech na­
szych czasÓAy.

K U  wielkiemu niezadowoleniu Wa­
szyngtonu premierzy Indii, Burmy, 

Indonezji, -Pakistanu i Cejlonu sprzeei- 
i  | w ili się niaciskowu amerykańskiemu i od- 
4  j rzucili sugestie amerykańskie, aby na kon- 
t  j ferencję krajów azjatyckich i afrykańskich 
t  : zaprosić jako ..przedstawiciela narodu 
f[chińskiego“ — delegata kliki kuomiintan- 
J i gowskiej. Premier Indii Nehru w związ- 
 ̂ kii z tą sprawą oświadczy!: „Chiny nacjo- 

i  ! nalistyczne nie zostały zaproszone, ponie- 
1 wat państwo takie nie istnieje". Premier

niu br.‘
Zaproszenie Chin Ludowych do udzia­

łu w konferencji k ra jów  azjatyckich i afry­
kańskich stanowi najlepszy dowód unel- 
kiego autorytetu jakim cieszy się wśród 
krajÓAy azjatyckich Chińska Republika Lu­
dowa.

*
J\TA$TĘPNĄ sprawą, którą omówiła

narada pięciu premierów to „sposo­
by prowadzące do złagodzenia napięcia 
międzynarodowego“  •

Komunikat podpisany na zakończenie 
narady pięciu premierów wyraża wielkie 
zaniepokojenie z powodu doświadczeń 
termojądrowych, które „mogą mieć tra­
giczne następstwa dla całej ludzkości i cy­
w ilizacji". Komunikat nalega na „konie­
czność wstrzymania tych doświadczeń"
I żąda, aby „Komisja Rozbrojeniowa ONZ 
natychmiast rozpatrzyła ten problem".

Komunikat potisnerdza raz jeszcze 
zdecydowanie państsv azjatyckich pro­
wadzenia wspólnej akcji' przeciwko 
groźbie wojny. Obrady premierów wy­
kazały, że narody azjatyckie nie chcą 
wojny. Pragną one stworzyć atmosferę 
pokoju i popierają ideę rozwiązywania 
spornych kwestii międzynarodowych w 
drodze rokowań.

*
pRE.MIERZY 5 knajów azjatyckich

..potępiając istnienie kolonializmu w 
A z ji" i „obcą ingerencję w sprawy wew­
nętrzne krajów azjatyckich" ' postanowili 
wpisać do porządku obrad kwietniowej 
konferencji krhjów azjatyckich'i afrykań­
skich sprawę kolonializmu, rasizmu i su­

werenności narodowej. W Bogorze pre­
mierzy dali wyraz swemu wrogie­
mu stanowisku .wobec kolonizatorów 
depczących prawo do niepodległości 1 
wolności zarówno narodów azjatyckich 
jak i afrykańskich. W komunikacie ogło­
szonym przez pięciu premierów czytamy: 
„popieramy narody Tunisu i Maroka rm 
ich walce o niepodległość".

Według doniesień prasy zachodniej ofi­
cjalne osobistości USA zaniepokojone są 
z tego powodu, że olbrzymie sukcesy w 
dziedzinie gospodarki osiągane przez 
ZSRR, Chińską Republikę Ludową oraz 
kraje obozu socjalizmu wywierają coraz 
większe wrażenie w krajach kolonialnych 
i póikolor.ialnych, a zwłaszcza w Azji. 
Tymczasem polityka gospodarcza USA 
utrudniając uprzemysłowienie tych kna­
jów wywołuje coraz większe niezadowole­
nie. Uczestnicy konferencji w Bogorze 
pragnąc pokrzyżować amerykańskie plany, 
w których krajom azjatyckim wyznaczono 
rolę surowcowych dodatków do machiny 
wojennej USA, .postanowili omówić na 
przyszłej konferencji zagadnienie rozsze­
rzenia współpracy gospodarczej między 
krajami azjatyckimi na podstawie ,,rów­
ności i wzajemnej korzyści". W związku 
z tym zagadnieniem premier Indii Nehru 
oświadczył; „musimy współpracować l 0- 
kazywać sobie wzajemną pomoc. Musimy 
podnieść nasz poziom życiowy. Nasz do­
brobyt l niezawisłość muszą być zreali­
zowane mimo gróźb bomb atomowych l 
wodorowych".

Konferencja w Bogorze, w której wzię­
ło udział pięć burżuazyjmych państw azja­
tyckich — Indie, Indonezja, Pakistan, 
Burma i Cejlon — jest wyrazem zmienia­
jącego się układu sił Ażji, zrywania przez 
państwa burżuazyjne z polityką ulegania 
wobec imperializmu amerykańskiego.

Po konferencji w Bogorze jeszcze har­
dziej jasny stał się fakt, że politykę im­
perializmu amerykańskiego w Azji czeka 
nieuchronne fiasko. Ze Waszyngton w 
swych awanturniczych planach w Azji 
może. liczyć tylko na takie marionetki jak 
Li Syn-man, Czaaig Kai-szek lub Bao Dai.

PARDUBICE. 4.1, (tej. wł.).
— W obecności 8 ty*, w idzów 
reprezentacja hokeistów W ar­
szawy rozegrała z kolei 3 mecz 
na terenie CSR^ tym  razem w 
Pardubicach z m iejscowym  Dy­
namo, zwyciężając 6:5 (1:2. 2 :2, 
3:1). W przeciw ieństw ie do po­
przednich dwóch spotkań Po­
lacy zagrali doskonale l zwy-

Dynamo Pardubice 6:5 (1:2, 2:2, 3:1)
ciężyli zasłużenie. B ram ki dla 
Warszawy zdobył! Janiczka 
Csorlch, Gosztyła, Chodakmy- 
ski, K u re k  i Wróbel. Polacy 
m ie li we \>/szystkich tercjach 
dużą przewagę, jednak zaprze­
paścili sporo doskonałych sy­
tuacji podbramkowych. .

Ostatni mecz rozegrają ho­
keiści W arszawy w  Ołomuńcu 
we czwartek, 6 bm. (Hz)

Smysłow i Keres na czele turnieju w Hastings
LONDYN. Po 5 rundach 

m ię d z y n a ro d o w e g o  tu rn ie ju  
szachoAcego w  Hastings w  ta ­
beli prowadzą szachiści ra­
dzieccy Smysłow i Keres — 
po 4 pkt. przed Pachmar.em 
(CSR) _  3,5 pkt.

Keres pokonał w  odłożonej

p a rtii z I rundy Unzickera 
(Niemcy zach.) a Smysłow w y .  
gra ł odłożoną partię z IV  run­
dy 7. Szabo (Węgry). W V  
rundzie Smysłow pokonał Fair- 
hursta (Anglia) a Keres zremi­
sował z Pachmanem.

Bijemy na alarm !!

H. KAWKA

O tym, te planmua practi 
uła tw ia  robotę wiedzą na­
wet dzieci z niższych klas 
szkoły podstawowej. Czyż­
by nie wiedział o tym czo­
łowy aktyw  sportu polskie­
go?

Konkretnie chodzi o o r­
ganizatorów największej w 
histor i i  sportu polskiego 
imprezy  — I I  Międzynaro­
dowych Igrzysk Sporto­
wych Młodzieży, organizo­
wanych z okazji  V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów (1 — 1* sier'
p n ia  w  W arszaw ie).

Już n a  p o c z ą tk u  towa­
rzysze z B iu ra  O rga n iza ­
cy jnego te j w ie lk ie j im p re ­
zy n ie  d o trz y m a li te rm in u  
a m i a.nowicie n ie  icys łn  1 i  
zaproszeń do gości zagra­
nicznych.

W listopadzie ub: roku w 
prasie kra jowej { zagra­
nicznej ukazał się kom uni­
kat PAP  o tej gigantycznej 
imprezie. W ko-munikacie 
tym  czytaliśmy, że zapro­
szenia do udziału w  ig rzy­
skach wraz z regulaminem  
zawodów zostaną wysiane 
do międzynarodowych  i na­
rodowych federacji sporto­
wych do dnia 15 grudnia  
ub. roku.

Minął 15 grudzień.
1 stycznia, kończy się 
pierwszy tydzień nowego 
roku, a zaproszeń zagra­
nicę nie wysłano.

Nie wiemy jakie  są przy­
czyny tego stanu rzeczy, 
ale faktem jest, że do opóź­
nień dopuszczać nie można.

Toteż mimo optymislycz- 
wyw iadu  sekretarza

Organizacyjnego
nego 
Biura
Igrzysk tow. A. Millera o 
pracach przygotowawczych 
zamieszczonego w numerze 
noworocznym „Przeglądu

Sportowego“  — bijemy na 
alarm.

Igrzyska będą przecież 
sprawdzianem nie ty lko  na- 
srepo postępu sportowego, 
ale również  i naszej spraw­
ności organizacyjnej. Im ­
preza jest szczególnie t ru ­
dna dla organizatorów,
gdyż rozmiary je j można 
porównać ty lko  z Igrzyska­
m i O lim p ijsk im i i powodze­
nie je j zależy ty lko od w y ­
siłku naszego aktywu spor­
towego.

Normalnie już na d łu g o  
przed rozpoczęciem w ie l­
kich imprez organizatorzy 
in fo rm ują  społeczeństwo 
poprzez prasę o szczegółach 
organizacyjnych. I  tak vp. 
już  od k i lku  miesięcy Ko­
m ite t Organizacyjny
Ig-zysk O limpijsk ich w 
Melbourne wysyła w świat 
swoje biule tyny. Tak więc 
na dwa lata przed igrzy. 
skaml o l im p i jsk im i  ui A u ­
stralii znamy ju t  program 
imprez, ich lokalizację i 
wiele innych szczegółów.

A co z ro b i ło  dotychczas 
Biuro Organizacyjna M ię­
d z y n a ro d o w y c h  I g r z y s k  
Młodzieży w warszawie?  
Wiemy, ze wvsła i0 za­
proszeń zagran icę , n ie  w y ­
d a ło  dn fąr l  ¿g rfnPg0 b i u l e ­
t y n u  in f o r m a c y jn e g o  i  n ie  
zorgnnicoi ca ło  k o n fe r e n c j i  
prasowej.

Wydąje sfę. praca or-
Bćnizacyjna od początku 
winna stać na wysokim po­
ziomie, że już najwyższy 
czas, by rozpocząć kampa­
nię propagandową na jw ięk­
szej imprezy jaką k iedykol­
w iek organizował sport 
polski.

I  dlatego bijemy na
alarml

( s )
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